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lłENERAł, DE BONO 
głównodowodzący arm!ą 
włoską w At-lsynll I rów~ 
nocześnle gubern. Erytrei 

Zaciekle ataki wojsk włoskich. - Pod Adu-=- to­
CZC\ się krwawe walki na bagnely.-Negus bet· 
dz ie osobiście kier'owal operacjami wojennemi 

. .4bisąńcz.ucu .sfowioia enerlł_icznu opór 
Addis Abeba, 6 paidziernika skowania budynków przy pomocy ga-1 · 

Walki, toczące się w Abisynji, przy- łęzi i krzewów. · 
bie.rają coraz gwałtowniejszy charakter. RZYM, 6 października. 

Jak wynika z depesz, jakie napłynę- Donoszą z Nowego Jorku, że do 
ły w ciągu dzisiejszej nocy, zarówno po włoskich władz konsularuych w Stanach 
stronie włoskiej, jak i abisyńskiej, liczba Zjednoczonych napłynęio 1.700.000 zgło 
zabitych i rannych jest 011romna. szeń, pochodzących od Włochów amery 

Dokładnych cyfr narazie jeszcze brak kańskich, którzy pragną zaciagnąć się 
Ze źródeł włoskich donoszą., ie po j do wojska i wyruszyć do Airyki. 

krwawych starciach, włosi mieli zająć 
Aduę, która jak wczoraj donosiły rzym- I 
skie agencje telejfraficzne, miała już być I 
zajęta, oraz miasto Adi~arad. 

Ajf encja Reutera natomiast donosi, 
że Adua i Adi}!arad jeszcze Z!lajdują się 
w rękach abisyńczyków. 

Na północ od Adui, toczv się 
NIESŁYCHANIE ZACIĘTA W ALKA 

NA BAGNETY. 
Samoloty włoskie sieją. zniszczenie w 

rozmaitych miejscowościach. 
Włosi zbom'!>ardowali radiostację Go­

rahi, Dwieście os6b spośród ludności cy 
:wilnej, zostało zabitych i rannych. 

Liczba zabitych przez bomby lotni­
cze w Adui wvnósi 63. 

Abiśyńczyr.y ' wzięli do niewoli 85 
włochów. 

Miasto Dessle zostało zasypane przez 
bombv. 

Jak donoszą. ze 'źródeł włoskich, siły 
wł•kie maszerujące na Aduę, liczą sto 
tysięcy ludzi i składają się z trzech kor­

Zapasy bronl 
posiadane przez Abisyńczyk6w 

Addis Abeba, 6 października 
Mimo, iż trudno jest ustalić stan u­

zbrojenia annji abisyńskiej, wedle po­
siadanych informacyj, abisyi1czycy mają 
do dyspozycji 50.000 nowych mauzerów 
560.000 rozmaitych karabinów, z któ­
ryioh wiele pochodzi jesz .~ze z czasów 

ostatniej- wojny abisyńsko - włoskiej, 40 
armat, 12 dział polowych trzycalowy\;h, 
16 dział dwucalowych do walki z tan­
kami i samolotami. 6 dzial szybkostrzel­
nych, 6 dział arłylerji górskiej. 700 ka­
rnbinów maszynowych Hit:::hkissa, 500 
ciężkich karabinów maszynowych i 100 
automatyicznych karabinów Colt-Brow-
ning. 1 • ; 

Kul stalowych posiadają acisyńczy­
cy niewiele a po ich wyczerpaniu bę­
dzie użyty olów w kawalkach, jak to 
miało miejsce w czasie walk pod Aduą Jeden z nieregularnych oddziałów wojsk abisynskiclizciąza pod Aduę gdzie to-

LONDYN, 6 października. przed 40 laty. czą się w dalszym ciągu krwawe walk.i ' 
pusów. 

Donoszą, że cesarz abisyński zamie- ' 

rza stworzyć w polu główną kwaterę I .... r.„ r -- ' I 
~g~~~~~tierować dalszemł Operacjami ,„. . ~ O IDJI W O• 

Pałac cesarski, dworzec koleJowy t S J ł • • · 
inne ważniejsze punkty w Addfs Abebie 8fil0 0 )T krązą ll8d Oddziałami piechoty l arty }erJ•i 
strzeżone są przez baterję artyłer(ł prze K • k t f ł • • 
ciwlotniczeJ. . OIDUDI 8 Z ron U WOJCDnego 

Dachy domów stollcy są zamaskowa · · · · 
ne gałęźmi euk'11iptusu. Do innych miast ~on~yn, 6 paź~zie~mka. I ko k~respondent. woienny nadesłał na- Mareb. Przed nami rozciąga się ol-
są wysyłane instrukcje w sprawie ma- Jeden z.dzi~nmkarzy a~gielskic.h,, VfY stępuJący ~o~un~kat: . brzymia powierzchnia. a na jej kmku 

sł.any specJalme do kolonj1 wlosk1eJ Ja- , - ZnaJdUJę się obecnie nad rzeką góra. U jej stóp leży Adua. Nawp ost 

Dwudniowy post s . k • • \Ul h mnie stoi obeli~k, wmies_iony przez Wlo , - - prawa san CYI prZB" l\V OC om chów ku czci ich rodakow· padtych w 
cesarza ab1syńsk1ego U czasie pamiętnej rzezi wojsk wl oskich 

~DDIS ABEBA• 6 października. będzie rozpatrywana na środowem posiedzeniu Ligi Narodów przed kilkudziesięciu Iaty. Bez przerwy 
W związku z wszczęciem działań wo . , . . . • . _ napływają coraz to nowe oddziały 

jennych, król abisyński Haile Selassie . Genew~, 6 paz~zie1"mk~. okreslen1a napa~tm~a . w zatarJ!u zbr~f- wojsk włoskich. 
rozpoczął dwudniowy pOst, celem ubła- . ~~wszech111e ocze~1wano, ~ w ~~u nym wło~o;ab1syns~1m zJ!romadzen1u Żołnierze w f oscy mimo spiekotv 
gania niebios o pomyślny wynik walk. ~1Sle1szym rada. Litti Narodow za1mie ogólnemu Llifi !far~?w· kroczą wesoło i śpiewają. Na hełmach 
Wraz z królem pości również cały dwór się spraw!ł .~nkcYJ. • . i . z.groJ?ladzenie L11!1 N~odów, które i na bagnetach mają przypię te k\viaty 
który nie przyjmuje ani pożywienia ani Na dz1s1e1szem ta1nem postedzen u za1m1e Slę sprawą sankcy1, zwołane zo- b' 1 . kt' . . 

jó • Rady Ligi postanowiono jednak nie roz- stało na najbliższą środę. ia e. 1 ·cze.rwone, orem1 usiane są ,o-
napo w. strzygać tej sprawy 1 powierzyć sprawę becme ląk1 po obu stronach szcs. P1e-

złote gw·1azdy chota l}roczy tylko jedną stroną szosy, 
natomiast drugą polową p1;dzą oddziały 

dła matek poległych Włoch6w Zamach 'wioski· na 11·n1·ę kole1·ową '· zmotoryzowane. Trudno wprost opisać 
Rzym, 6 patdziernika. rozmaite gaturuki broni. l(arabiny ma-

Mussolfni wydal rozporządzenie, na Francja musiałaby wystąpić w obronie swych interesów szynowe, artyleria lekka i ciężka, czę-
mocy któreO'o przyznawane będą złote ści wymienne karabinów i armat oraz 
gwiazdy. Gwiazdy te będą otrzymy- Addis Abeba, 6 października. Pogtoski o zamierzonym CitaKU na tę niezliczone ilości amunicji przesuwają 
wać matki, które straciły synów w cza- . Nad granicę Erytrei wystano z fran- linię kolejową krążą uporczywie, j('dnak się w bły~kawicznem wprost tempie. 
sie walk w Abisynji. cuskiej Somali znaczne oddziały wojska. wątpliwe jest, czy Włosi zdecydują się Armaty ciągną traktory lub samochody 

Niewiasty, które straciły po kilku sy Między innemi wystano artylerję prze- na ten krok, albowiem ozw1czatoby to ciężaro~e, a karabiny maszynowe muły 
nów, będą otrzymywać za każdego z ~ ciwlotniczą• ponieważ istnieje obawa, że rozpętanie wojny między Włochami a lub korne. 
nich po jednej gwiazdce. „Ztota gwiaz-

1
1 Włosi będą chcieli wysinć samoloty. byj Francją, która musiałaby wystąpić w Nad tern wszystkiem bez przerwy 

da" będzie jednem z najwyższych od- zniszczyć linję Yl)lejOwą Addis Abeba - obronie swych inter".sów. krąż}). samoloty. 
znaczeń włoskich. Dżibu~. 
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·"w~ntJlator imieni" w ire~niowie[mem lam[IJ~tu 
Słucha~ka w zasty~łeł ręce dziedzica magnackiej fortuny.-Laboratorjum trujących 

WOLNA TRYBUNA 

,,SMUTNA HANIA" (miejscowość nie poda• 
na). Niema powodów do smutku. Nie wypada 
się oświadczać pierwszej swemu znajomemu, ale 
nietrudno jest przecież dać mu to do zrozumie• 
nia, Przedewszystkiem więc niech mu Pani pn:y 
okazji powie, że bynajmniej nie wierzy w to, co 
list 11włerał, ale powiedziała tak Pani fcdyuie 
ażeby mu dokuczyć i z tego powodu fest Jel 
strasznie przykro i •.• przeprasza go Pani za to, że 
i jemu nafprawdopodobniej uczyniła prz}krość. 
Prota4 powiedzieć, że lubi go Pani bard:i:o ł 

gazow w pokoju starego kamerdynera. - Alarmujący dzwonek w syplaloł 
zwiastunem tragedji . 

Ta,femnlca ledz by arystokratycznego rodu 
(ml!) W hrabstwie Devonshire za­

\:huwat sic;, kolosalny zamek - BeJ­
mont. pochodzący z plętnastesw stule· 
cia. Z<imek ten ostatnio zmienit właści· 
cieli i pizeszedł na wtasność rodziny 
książqt Mansford. Starożytna budowlę 
odremontowano, zachowując pierwot­
ny styl, ale instalując wewnatrz świa­
tło elektryczne, gaz i centralne ogrze­
w~nie. \V zamku zamieszkał stary ksią 
żę, dwu jego dorosłych svnów i kuzyn 
wraz z niezliczonym sztabem służby. 

Wszyscy sąsiedzi byli skonster:t·;·,>, a 
r.i. gdy :>cwn~go dnia sedziwv książ~ 
zna:ezlony wstał bez ż.rt:;a we włas­
nem łóżku. '~0nsterna..:ia b ·,r;a tern w1ę!· 
sza, że dotychczas staruszek cieszył się 
wspanialem ~drowien1 i n!t.LV na 11!~ 
się ntt' !:hir:~ył. Widocznie iJ •C '" ul się .,, 
nocy słabo i chcial zawolać lokaja, bo 
w zastygłej dłoni t:-1ymał t11!Je. któ:.1 
służyła mu do porozumiewania się ze 
służbą. 

Służba znalazła go w identvcznej po budynku dokonał odkrycia. które umoż przyzwyczaiła się dl) niego i dlatego jest je) przy· 
zycji, co ongiś ojca, z tubą w reku. Wi- ' l;wflo mu odsłonięcie tajemnicv zbro- kro patrzeć na jego smutną minę. Jeżeli uważa 
docznte 1. on chciał zawołać służącego I dni . . Panią za przyjaciółkę, niech powie co mu dolega 
-- ale fuz nie zdążył. I Oto. w pokoJu k~merdvnera znaido- itd. Dobroć okazana przez kobietę znaczy o wie· 

Surowe prawa ani.;ielskie nie pozwa : wato Sit: }ab?.ratonum, oełne rozmai·. le więcej, aniżeli oświadczyny, czego •czynić nie 
łają na przeprowadzenie sekcii zwłok. I tych chem1kah1, retord l oróbówek. NaJ wypadał nie trzeba. Poza tem niema powodów 
Ksjęcia pochowano. $wiadectwo zgonu: :vi~oczni~i s!użący nie zorientował się I do sm~tków. Lubi P~ni swego ch~opc~, a 011 

0

lu· 
mowi!o o ataku serca. Policia jednak : 1 me zdązyt ich w porę usunać. Być mo bł Panią, wszystko 1est zatem w na1zupelnicf· 
nabrała podejrzenia i zainteresowała 1 że, .że ~lużący nie s.podziewał sie tak na I s~y~ porządku. T~ drobne ~ie.poro~umienia wy· 
~ię temi dwoma zgonami. Dru1ri wypa- i g".łeJ WlZY~Y: a moze popro~tu zała~ał nika111 ~awsze pomiędzy lu~zmi, ktorzy ~lę bar· 
dek wydawał się tembardziei oodejrza- ~tę pod c1ęzarem straszneJ odpowie- dzo lubią, ale to przechodzi tak szybko, 1ak .ma· 
ny, że Tom był zdrowym, wysoortowa ' dzialności - dość, ie wvznał wszy- fowy deszczyk i nie pozostawia żadnych ślaiów. 
nym młodzieńcem l nikt nie oode]rze· stko. . „BEZRADNA BLONDYNKA" w LODZI. -
wał go o cłlorobę serca. Postanowiono I On to właśme przy pomocv kontak- Obawy Pani 111 zupełnie usprawiedliwione, Niech 
więc wysiać w tajemnicy detektvwa ze · tu w korytarzu wprawiał W ruch wen- też Pani nie buduj-a wielkich nadziei, ani tei zrę· 
Scotland· Yardu do zamku Belmont Nic tyla tor, nie wchodząc sam do pokoju. bów przyszłości na uczuciu Pani młodziutkiego 
:ednak 11ie wskazywało na to. aby dwaj Nie mógł tam .wejść, . gdyż , wówczas znajomego. Raczej radziłabym, aieby Pani sta· 
Mansfordowie zginęli śmiercia nienatu- 1 skazałby równ~eż sleb1~ na smierć. Z rała się wyrugować ze swego serca t9 ucz".lcic, 
ralną. j retorty w swoim pokOJU, poprzez ową widując się z nipi jednak w dalszym ciągu, ale 

Zagadka jednak wykryta sie w spo I tubę, kt?rej i~den koniec zna!dowal ~ie już na s!opie przyjacielskiej, Na takiej właśni• 
sób najmniej spodziewa· R d 

1 

w pokoJu stuzbowym, a drmn w sypiał stopie winien być utrzymany Wasz stoswi~k, 
młodsz z d u b . ~V.· vs~ar ' ni Mansforda - wpuszczał do pokoJu gdyż przecież jednak nie podobna przewłdzłe6 
k· ć · Y k . w ~~61 • c ci~f. zai;ii~sz- . mieszaninę trujących 2azów. Chcąc jak się potoczy rozwój wypadków. Nierzadkie 14 
ba t w .P\0J~, t ~ t . rv~ OlCJehc lk Je,.go I być zupełnie pewnym sweiro. dzwonił I naog61 takle zdarzenia, że uczucłe młodego chłop 

Po śmie L-i glowy rod•1, ; zirodni~ ~ r~ .~~lnęp '' a kaiem~iczkvc> o o 1cz /jednocześnie do pokoju sweiro pana, ca przetrwało lata cale i doprowadziło ohydwoje 
i\' .~' ustatillą woh, pr;twic cat-„ maJ4tek rw.tostci,

1
1nv 1• 01{.0a~ zam u miesz a. zawsze, <•by ten uchwycił wylot swei tuby„ •• do szczęśliwego małżeńskiego portu. Niech. Pani 

przeszedt na starszego svna. Llm 1. Y P l · I dzięki czemu gaz wygodnie przenikał zatem, jako starsza, zachowuje się z odpowiedni11 
Oba; 5ynowit przez d!uż~l\' czas -tyi; Nnwy dziedzic JubH nocne. roman- do jego płuc. A potem trzeba bvło Jesz. rezerwą. ale jednocześnie nie zrywa tej znajomo· 
w (•~n.so.lm;7111~, ale stooni~wo zaczę!i tyczne spotkanfa z pięknemi oanienka· \cze wprawić w ruch wentvlator.„. ści, czegoby Pan! i .t~ nie mogla. uczynić ze 
w· acac do z, cia towarzvskDirn. Wre'5Z ml. Pewnego wieczoru wyszedł oknem Cn go skłoniło do popełnienia mor- względu na uczucie, Jakiem go Pani obdarza. -
cie w okolicy rozeszła sle wieść, że u.a sch<1;dzkę. Nie mówif nikomu. dokąd , c.lerstwa? Jakie powody nim kierowa- ~zas.rozwiążę. tę dręcząc11 zaga~ę„albowiem ta· 
:;brszy ~1:.n~ford zareczvl <-ie z cór~ą się· udaJe. Po powrocie do domu poczy I ł ? \V . < ·1 . t . b b . iemmca ludzkiego serca nie moze oyć prze.t nl· 
!akiegri~ ary~tokraty. Czelrnno tvlko na nit oryginalne odkrycie, które skłoniło I Y · ~i ... a m 0 się 1° nhie .awem. l 0

1
1es1z kogo odcyf.rowana, a tembardzieJ jeszc2m, gdy do· 

k · , : • b b ó. d . , d 1 d k W 1 1 cze po -.zas przes uc ama roz eg s ę tyczy to przyszłości omc-. za10 y, a y m c urza zic hucz- 20 o wezwan a ete tywa. enty a· \w sąsiednim pokoju strzał: kuzvn pana · 
ne we~ele. Ąle oto które~oś dnia strze- tor, wbudowany nad łóżkiem. ooruszał Mansforda który przy oomocv wiei- „MAI.A KOBIETKA z WAR~ZA.WY'·. --
lee, który miał obudzić mf ode1rn księcia się - choć pamiętał doskonale. że zam , ltich sum ~ienlężnycb skłonił starego Natunlnie, ie to nie jest miłość. .Kocha Pani u­
na po!uwanie: znalazł trupa . w łóżku. knął g.o przed wylśclem. A ookój był 

1 
kamerdynera do popełnienia zbrodni, czucie, a nie swe~~ chłopca, a że jest Pani za· 

~1~ody człowiek przeprowadzit sle wła- zamknięty od wewnątrz. spodziewając się zostać soadkobiercą zdrosna, to równ1ez n.lczego nie dowodzi, :zdyż 
sme d? pokoju zmarłego oka. Tu .go za/ Detektyw przybył w charakterzf .gol wielkiej fortuny, - w ten soosób WY· ~· P~ Już takę niesz~zęśliwę ~azd:ro1114 11at·u~ 
Stala smlerć. ścia na zamek i po przeszukaniu całego mH,rzyt sam sobfei sprawiedliwość.„ i cierpi przerost am&ic11, .która zfda, •iobr P-~ 

jedna tylko była kochana. Co się tyc~y Pa111 -' 

W rezydencJ.,. negusa ab1·syn"'sk·1ego :~~~~~:~~któ!;,::y~;1<.:~:n:po;~grt~::,y:~:~~ 
. uwodzenia kobiet. Podo&a mu się Pani - to 111e 

Król kr616 u I - - --·~ . · ulega w4tpllwości, ale podoba tak Bamo, jak dwie " w po zas ęgn1ęclu porady lekarzy zwraca się inne znafome, kt6ire fed11oczei11le uwodzi, 12.łp• 
o pomoc do.„ etiopskich czarodziejów. - Pracowity cąc Im napewno te same półsłówka, które ~ozpa· 

dzionek czarnego władcy laJ4 wyobraźnię młodego dziewczęcia, a w zasa• 
(z) D S t kt' b l d • . , • dze nic nie mówi11 i do nicze:to nie zobowiązui4. . -- r. assar , ory Y przez, rogi - negus musi przyniesć pierw-, Jednak obuwia. Prócz negusa nikomu . . . 

cHuzs~y czas nallwornym lekarzem ab!- szy kamień: gdy przybywają wagony nie wolno mleć obutych nóa chyba że Jeżeh Pa014 lubi - to może nawet pokochał• 
syńskiego negusa, opowiada na lamach' z bronią - Halle Selassie przenosi pier- naskutek wyra:tnego zalecenia lekarza by Ją, ale tylko w tym wypadku, gdyby Pani ••• 
paryskiego "Vu·• wiele ciekawych szcze 'wszą skrzynkę na swem ramieniu. Zdaniem dr. Sassarta, liaile Selassi~ zaczęła by~ać. z kim innym l pokazy"•ać się w 
gótó~ o prywatuem życiu władcy ftJ0 „ D wa czy trzy razy do roku negus nie cieszy się w swym kra)u popular·' towarzystwie innego chłopca. PodJażniona .mę· 
pJł, - , " . . urz'\dza przyjęcie dla kolonjl europej- uością. Menelik był bohaterem narodo- ska llDlh!cla, mogłaby wywola6. uczu~fe •• Niech 

„Król7królow przyJmu~e w pał~cu ~kleJ ~, Addis Abbebłe. Przyjęcie to wym, natomiast obecny władca nie po- ~ani so.bie wiele po nim nie obiecuj~ i n!e stara 
k.rólewsk1m V.: A~<lis Abbeb1e, który Jest 1est dosc skromne: szampan I ciasta. trafi i nie lubi bratać się z pospólstwem się sobie wmówić, i• go Pani kocha, t.o iest bo-
je~n~m . z. mew1elu gmachów stolicy Bardziej uroczysty przebieg mają ofi- iest nieufny i posiada naturę bojownik~ wiem nafgorsza met~da, która wywołu1e przykry 
~b1sy~sk1~J. }Vew!1ątr.z. pałacu ~anuje cjalne obiady. Najbardziej zraził sobie naród szere- efe~t. Chce się :~111 zakochać, !ęsknl do uc.zucla 
1.1rok I .w1lg?c· _Ro~mez ~rządzenie po- Po prawej ręce negusa siedżi żona giem zarządzeń finansowych, które I pierwszy, ba~dzie1 ~odatny z?a1omy, uo~ob1t. dla 
zostawia, wiele do zyczema. . najstarszego z dyplomatów. Władza ba- uderzyły w kieszeń ludności. I tak dla Pani t? oczekiwane' wytęsknione ucz~cie. Nie~h 

. Kroi królów siedzi b~z ruchu na wi ją rozmową, prowadzoną najczyst- pokrycia wydatków na europejską pod- Pan.I • 111 trzef~ patrzy na .świat i zy~le, 1 ~1e 
swym troni~. Twarz jego Jest bez wy- szą francuzczyzną. Mówi on jednak róż łiaile Selassłe wszyscy urzę-dnicy wmawia aobłe niozeJ!o oru.~iczego ni~ 1deallzu· 
razu, n~tomia.st ~~mowne są o~zy ne· bardzo powoli, skandując każde słowo. państwowi zmuszeni byli zrezygnować fe. Uczucie, które ma przyiść, przyfd'tie same w 
gusa„ Vv zaJezn~sc~ od teg?, z. kim roz- Tak samo powoli zmieniają się na stole z miesięcznego wynagrodzenia. Obecnie •woim czasie, &ez względu na to zy le~t oczelrl· 
mawia. spoirzeme Jego staJe się ser~ecz dania: Przed każdą zmianą potraw na zaś, w związku z przygotowaniami wo- w~n•, czy też nie. Może Pani w dalszym cłą~u 
ne, sm.utne )ub złe. Gdy rozmawia z stole zapalalą się I gasną lampki elek· jenneml, pensje ich zóstały zredukowa- widywać się ze •wym z!1aJo~ym, naw~t z 01!1' 
europe3c~yk1em, w oczach negusa zaw- tryczne. Obsługujący lokaje ubrani są ne 0 2o procent. flfrtowat, ale nie marzyc o. rum po noca,h, nie 
sze moZlla znaleźć wyraz serdeczny, w szamerowane złote strofe nie noszą myśleć I nie zastanawiać się nad teui co Job! 

nieraz jednak ukrytą łronJę. •••••••••••••••••••••••••••••• • • ••• •• •••••H••••••••• ••• •••• • •• wówczas, gdy go niema przy Pani, Pani za!i win· łiaile Selassie nie lubi oficjalnych · na znaleźć sobie liczne towarzystwo, bywac i ba· 

przyjęć i niechętnie udziela audjencyj. Skarbonka, mo' w1·ąca ludzk1·m gJo· sem... wł6 się: nie lłcz11c się z tem, że ma Pni „niby" Wpływa na to w pierwszej mierze jego sympatię. Co będzie dalej, - to zagadka, któr4 
słabe zdrowie. Ze swemi niedomaga• odcyfruje czas. 
niami negus walczy żelazną silą wolł, Przypomina swemu włajclcfelowl o obowł•tku oszcicdzanła, „PIERWSZA MILOść" w ŁODZI. co 1obić? 
a. gdy stan jego budzi obawy, wzywn wygłaszaJąc moralne sentencje Wytrwać. Minęło trzy Iata, minie jeszcze pÓt 
się do pałacu europejskich lekarzy, któ· . roku, Skoro walczyła Pani ze sobą tak dł1.tlto, 
rzy badają władcę i zapisują kurację, (z) Mł~dy elektr?techmk z Bostonu, sy.n wpada w zachwyt: „Brawo. Czyn tak niech Pani pocierpł Jeszcze trochę 1 wyrwlo :r:e 
Po ich odejściu król królów każe spro- u!zęd~1ka tamteJszej kasy oszczędnos- samo dalej, a bedzłesz napewno szcześlł sw~o serca ten chwast nieszczęśliwego uczucia, 
wadzić jakiegoś zna~o czarodzłeia c1oweJ, wynalazł zaibawny aparat -: wy". Niech Pani szuka zapomnienia w tov·a~zy11twle 
łub konsula greckiego, w którego silę ntó'}'!ącą kasetkę oszc~ędnc;>śc~ową, kto Biada jednak nieszczęśliwemu posia licznego grona wesołej młodrieiy, nfo~h Piuil 
uzdrawiana negus wierzy bez żadnych ra metylko przechowuie p1emądze, ale daczowi kasetki, jeżeli zapomina o przy- stara się poznać młodych ludzi, bawić się i tiu· 
zastrzeżeń. chwali oszczędnych I strofuje tych, któ jętym na siebie obowiązku. Jeżeli w cią towa6 • 

.Europa błędnie wyobrafa sobie tryb rzy zapomfnaJą o obowiązku oszczę. gu 24c-h godzin nic nie wpływa, kaset- '!!!~~!!!!!!!!~~!!~~~~~~~ 
życia, jaki prowadzi negus. Ogólnie przy dzanła • ka odzywa sie ze smutkiem: „Oszczę. 
puszczają, że spędza on większość cza Specjalny wskaźnik, przymocowany dzaf zawczasu, a wówczas nie zaznasz oszczędzania" • . 
su w towarzystwie satrapów, pod: cie- do kasetki, ustawia się na każdą sumę nędzy". Sentencja ta powtarza się cztc Gdyby ciufacz pozostat v,t·uchy i na 
niem rozpiętego nad nim baldachimu, \VedłUir uztiania i możliwości finanso- rokrotnie, w godzinnych odstępach cza- ten apel, z głębin oburzonej kasetki roz­

nic nie robiąc. W rzeczywistości jed- wych właściciela kasetki. Cata sztuka su. Jeżeli i to nie skutkuje, kasetka - lega się alarm, który roznosi się nietyl­
nak ttalle Selassie wstaje bardzo wcze- polega jednak na tern, iż określoną su- ciąg-le jeszcze bardzo serdecznie, cytuje ko po mieszkaniu wtaf.ciciela kasetki 
śnie i cal}' dzień, z kilkoma przerwami mę należy koniecznie wrzucać codzie11- Szekspira: oszczędnościowej, lecz i po całym do· 
na modlitwy, spędza przy pracy. Prócz nie do kasetki. Przy każdym wkładzie „Ostrzeżenie nie pomogło - ~ieba- mu, a nawet przenika na ulicę. Nic nie 
audjencyj, negus bierze Hdział w licz- kasetka mówi: „dziękuję bardzo". Jeżeli wem _oc~~kuj czynnego dzłała~la • . ,jest wówczas w stanie zmusić odus-.r,a. 
nych oficjalnych ceremonjacb. Pozntem wtaścicicl wrzuci sumę podwójną, ka- . Jezeh 1 tym razem monit me odnosi .iąco ryczącej kasetki do mllcr,enifl, chv· 
tradycja wymaga, by ,,król królów" oso setka oświadcza radośnie: „Bardzo pick poządanego s~utl~u. kasetka tym razem 

1 
ba że zrozpnczony ciułacz , rrzucf ~ tej 

biście inaugurował każde poważniejsze nie. Oszczędzanie za miodu zabezpiecza w odstępach 1e?nego kwadransa, p~w- pastczę wkład, do które~o mhtl nie• 
przedsięwzięcie. I tak naprz., a-dy w szczęśliwą starość". tarza dwukrotme: „Lekkomyślnym Jest [ostrożność się zobowiazać. 
kraju przystępuje się do buclowY DO'.fleł Przy potrójnym wkładzie kasetka ten, kto zapomina o świętym obowiazku . · 

ł 

• 
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6X Str. a 

co toczy sit:: wojna w Abisynii 
„Brama łez" oknem Europy na Daleki Wschód. - Spółzawodnictwo 
3„~11 mocarstw europejskich na Czarnym Lądzie. - Wielkie państwo 

etjopskie pod władzą Włoch.„ 
Negus w sidłach pięknych agentek W. Brytanji 

(sb) W Afryce istnieją tylko dwa sa- ZMIANY PRO-FRANCUSKIEGO NA· zamachem skorzystaliby na · obu fron- j skich stosunków między Włocha.mi, a 
modzielne państwa. Jednem z nich jest STAWIENIA ABISYŃCZYl(ÓW. tach. państwem Jemen był wybuch wojny 
Liberja, a drugiem Etiopfa. Liberja jest W pierwszym rzędzie udało się to między władcą Jemenu, a królem Ibn 
niewielkiem, zamkniętem ptaskowzgó- Anglji. Zwrócono się wówczas o pomoc Pierwsze kroki wo1·enne Saudem, którego popierali Anglicy. Woj-
rzem u zachodnich wybrzeży Afryki i do agentów Intełligence·Service.Wkrót- na między dwoma królami arabskimi za-
znajduje się całkowicie pod wpływami ce zjawiły się w Addis-Abebie dwie W łOCh kończyła się ... paktem włosko-angiels· 
Stanów Zjednoczonych. Pod względem najpiękniejsze wywiadowczynie angiel- kim. Kto wygrał tę wojnę i co zawiera-
gospoduczym I strategicznym nie przed skie. Ras Tafari znalazł się wkrótce cal- Równocześnie jednak \Vłosi rozpo- to porozumienie wtosko-augielskie -
stawia LiberJa żadnego znaczenia. kowicie pod Ich wpływem. Rezultatem ;.zęli ofenzywne działanie. W roku 193Ż szeroka opinja publiczna nigdy się nie 

Natomiast zupełnie inaczej przedsta- znajomości z pięknemi niewiastami było w~• &lali Włosi do Erytrei 40.000 żołnie- dowiedziała. 
wia się sytuacja, jeżeli chodzi o Abisyn· to, że ttaile Selassie oświadczył, iż rzy, którzy mieli oswoić się z klim~tem. Wedtug krążących pogłosek, Anglicy 
ję. Abisynja znajduje się w pobliżu cieś- linia kolejowa Addis-Abeba - Dżebutti h'.'iwuocześnie samoioty doko11yw1ły 1 J- mieli uznać wpływy włoskie w Jemenie. 
niny Bab-el-Mandeb, zwane) „Bramą jest za ma.a, że należy wybudować dru- tów, s1>orzą,Jzają: óokładne mao_y ty~h Jak wynika z powyższego zatarg 
łez". Ta właśnie brama, Jest w dostow- gą truję kolejową, któraby połączyła sto rc·tleg~vch i r.i·.< ~a danych dot:id prtc · włosko-abisyński nie ogranicza się jedy­
nem znaczeniu tego słowa przeJ~clem dla Ucę Abisynii z portem Berera, leżącym strz" "li. nie do walki między temi dwoma państ-
okrętów, które zamierzają przedostać w Somalł BrytyJskiej. >J 'li- rzeciwko t:ryi.rc.i, na dru~1111 brze- wami, a jest związany ściśle ze 
się z Europy na Daleki Wschód. Anglicy „zaofiarowali" natychmiast .r:u Morza Czcrw0rego zna!thj~ ~i1.; SPÓLZAWODNICTWEM WŁOCH, 

Wokół tej właśnie „bramy", a zara- oddanie portu do dyspozycji Abisyńczy- paristwo Jemen. Włosi poczęli zaopatry- ANGLJI I FRANCJI. 
zem wokół Abisynji usadowiły się trzy ków, za co zażądali zezwolenia na uży. wać króla Jemenu w broń, pieniądze i Jaki będzie rezultat tych walk o he· 
największe mocarstwa, a mianowicie i ód • · T d d • ł I r u pos l ć swoich doradców gemonię nad Abisynią i „Bramą łez„ -
Angll·a, Francja I Włochy. Ilekroć mowa ce w z 1ez1or~ ana . o nawo. men a zac.zę 1 m y a . . 

Sudanu. Tak więc Anglicy za Jednym wo1skowych. Rezultatem tych przyJac1el narazie, oczywiście, trudno przewidzieć. 
o zatargu włosko-abisyńskim, słyŚzy się 

że Stany Zjednoczone pozostaną neutral ( ' k N d d fi I • t 
~:re~::~~,:~~ ~~~~~=· 1Nt~~~:s:fud~i~: or ;I egus~ w o z1~ e . s:łnl =-rnym 
nego, skoro są najbardziej zaintereso- U U U U U 
&~;tb;w;J;;·euroPeJskieJ Nikt nie_ opi_ekuje się rarin~mi żołnierżami, k~órzy 

Groźba wojny europelskleJ Jaka w Umlefają, p0Z0Sł3Wlenl Własnemu IOSOWI 

;~~~!~~b~:~.z:~~,~~~t:~:1~~nfri Samary· tańska pomoc et1mopskich patr1·otek 
Bab-el-Mandeb, jaką prowadzą między, _ . 
sobą oddawna Francja Włochy i Anglja (z) Człon1rnwie . abisyńskiego domu :iajęła miejsce przy długim stole i za-1 - Nie myślałam nigdy, że nastąpi 

Jeśli chodzi o Pra~cję to usadowiła królewskiego ~rzestrzegaj~ bar~z~ su~o-1 bra.ra się do ~r.a~y. W du~ej ~a~i, kt !r~ k!edyś dzietl, w ~tó_rym wiadomości ta­
się ona na najdogodniejszym odcinku. wego ceremoniału dworskiego i me b10- stuzy!a dawmeJ Jako µokóJ goscmny 1..;a kie przydadzą m1 się w mym własny~'.1 
Francuzi zalęll Soman wraz z portem rą żadnego udziału w ży~iu .codziennem I n~~o z _valac~w w ~~dis~Apebie, znajdo- kraju --. ~znajmi!a córka króla Abisy~1J1. 
D.ifbuttl. Wszystkie statki Jadące na Da· swych poddanych. Obecnie Jednak, gijy waf:J się oprocz księzncJ 31 dam dworu - Obecnie nalezy nauczyć naród, Jak 
leki Wschód, muszą ste ut zatrzymywać Abisynja przeżywa najcięższe być może 

1 
abisyńskiego, pochodzących z najwyż- ma dbać o naszych bohaterskich żołnie-

Dżibutti znajduje się w pobliżu Bab-el- w dziejach swej hist.orji ch~ile, córk' · sze: _ arystnk~acji cz~nei stolicy. rzy. 
Mandeb. Pozatem port ten lest połączo- ces~rza Hai~e Selassie ~slę~na TsagaJ, . ~u P?;i k1er?w~1ctw~m t,rze~h. kat~- Jak wiadomo„ dział sanitarny znaj­
ny z Addis-Abebą. t przez nleiw klero- wy1a?1ala się spod obow1ązu1ących tra- hck1~h s10str m~los1erdz~a, row~1cz. Ab.1- duje się w Abisynji bynajmniej nie na 
wany jest cały eksport abisyński. dycyJ. . . . . sync,\. wszystki.e kobiety zaJmUJą się wysokim poziomie. W oddziałach woj-

Cały więc zatarg abisyński streszcza Przed paru dniami ks1ęzna TsagaJ przygotowywamem środków opatrunko k h ł . h obliżu granicy 
się w rzeczywistości do d'wuch punktów zupelnie nieoczekiwanie dla swego oto- wych. s owyc • po o~onyc .w1 P k _ 
Pierwszy to walka o Bab-el-Mandeb a czenia opuściła samochodem patac ce- Księżna Tsagaj wykazała pod tym brak lelrnrzy 1

. m,~teria ów opatru,n.ci 
drusrł to walłia o wpływy w Abisynii: sarski i udała się do sztabu abisyńskie&;o względem wielkie zdolności i zręczność ~'f'cb._ Pcwda /~sc p~n)?c~.~eka~~Jduid 

f'rancuzi, mimo iż zajęli najlepszy zrzeszenia kobiet, zorganizowanego i niebawem liczba bandaży, leżących 1. o _me V! os a e~zneJ icz i ... , z ' „ 
skrawek ziemi nie potrafili jednak za- przez małżonkę posła brytyjskiego w obok niej, poczęta urastać w imponującą się Jedynie w stolicy. ":yrazl Y ,,foka~ 
kwaterować się na niej odpowiednio. _ Abisynji, lady Barton. Tu księżna oznaj- górkę. i „~zpital" są niez!1ane zołn erzom a • 
Uzbrojenie Somali francuskie} Jest mi- miła, że podobnie jak pozostałe Abisynki Księżna podczas pobytu swe.go w synskim. Pozosta1ą oni na. poi~ yrat~i. 
nłmalne. Niema żadnych twierdz obron- pragnie zaciągnąć się <lo pierwszego od- Londynie zwiedziła kilka szpitali. Zaluie aby umrzeć z upł~wu krwi, g~yz • ~:e 
nych lub fortów. Gdy w roku 1933 sy- działu s~nltameg? zrze~zenia. . 

1 

o.becn!e bardzo, ż.e. nie zainteresował.a "!og~ li.czyć na to, ze k~okolwie WJhl e 
tuacja stała się w tych ofolicach naprę- Włozywszy biały kitel szpitalny na się wowczas bardzieJ pracą w tych szp1- s1e mm1, gdy będą ranm. 
żona, f rancuzi musieli wystać do Dżi- swój barwn:v strój wschodni, księźna talach. 

1 

~~~~~§t~~:~~w:r~;;;::;;~:; ·todz1an1n···vi;gr·ał"···5·00· ~tys1ecy·ZłDtYch: 
w RĘKACH ANGLIKów ZNAJDUJE 1 . . d t „ . bi. ·· p · k. I t · · ~„to" l"'a s1e PORT ADEN. Położony o wiele ecz nie moze wy os ac o 1gac11 ozycz 1 nwes ycy1ne ~. , il'" 

11 -„ 

n:niei korzystnie od Dż~butti jest iednak zatrzymał 1·ego stru1· -Kantorowicz właściciel fabruczki mydła, za-
Pierwszorzędnie uzbro1ony. Również • ! . • . . . ' ~ .~ -
wysepka P~r~m. Ie~ą·ca w pośrodleu ręczył su~ onegdaj 1 tw1erdz1, ze narzeczona przyn1osła-szczęsc~e 
„Bramy tez' Jest zamieniona na warow- . . 
ną twierdzę. . (gł.) WczoraJ "'?' go~zm~ch. oopoh.~d: wygrana.. . . wygraną. . „ 

Włochy bez przerwy dążą do urz-e-1 nww~ch odbył? się c1ągn~en~e drug1.eJ I ~utaJ p. Ka~torow1cz oo~w1et!zl~t -- ~o pan ;am1erza roh1c : , .t~k.ą 
czywistnienia swych marzeń i utworze- emisji pożyczki inwestycyJne1. Po kil- nam 1stotme dziwne perypetie. jabe mas<; pieniędzy. - pytamv szcht,. -,J.\\ -
nia ku godzinach dostaliśmy z Warszawy przeszlo ~wiadectwo tymczasowe jegD 1,;a . 

. WfELl(IEGO PA~STWA ETJOPS· wiadomość, że najwyższa WYll:rana obligacji i jakie on sam orzeszedł od - Nie wiem jeszcze. Bcde si<; ~. b-
l(IEGO PÓL MILJONA ZŁOTYCH PADŁA chwili. gdy się dowiedział. że wygrał rat za!.iżyć duie przedsiebirrs two i bę-

które połączone wraz 'z Soman Włos- W LODZI. . . „ pół miliona zl~tych. . • dę rad, gdy ludzie znajda u mnk p:·::i„~ę. 
kiem znałdowałoby się oczywiście w Ich na serję 1691.3 N2 4 .. Dow1e~ziehsmy N~ta Sztama Kantorowi cz oraco"V:7a.1 Będzie mniej bezrobotnvch. 
rekach. Nieudany napad na Abisynję w się ponadto, ze szcz~śhwcem 1est Nuta du niedawna u swego str:via. rówmez - Cóż pana żona. r.:-. to? - stawia­
roku 1892 zakończony został klęską Sztama Kantorowicz, właściciel malej fabrykaata mydła - Henocha Kantoro my znów pytanie. 
Wtochów. fabryki mydla przy ul. Limanowskiego wicza. W trakcie swej pracy jako u- - Nie jestem jeszcze ż:Jnatv. Wl::i.-

N!! 19. rzędnik podpisał pożyczke i orzez firM śnie mam szczęście wielkie dlatego, że 

Fil of rancuskie nastrole 
w Abisynji 

Gdy w roku 1916 zmarl Meneli}{ II, 
zarówno Anglicy jak i Włosi starali sie 
zwiększyć swoje wpływy w Aibisynji. 
Jednak Abisyńczycy nadal sympatyzo· 
wali z francuzami. Wszelkie wysiłki 
Włochów i Anglików szły więc w kie­
runku 

Pobiegliśmy oo młUonera. ov mu za rnę <>tryja spłacał raty do banku. Stry! się zaręczyłem. 
lromunikować szczęśliwa nowinę. jest oburzony na niego, że zatożyl fa- - Cóż to znaczv? 

Ku naszemu zdumieniu Nuta Kanta- brykę konkurencyjną i strvi nie chce - Widzi pan, - objaśnia nam nu­
rowicz, wysoki, młody jeszcze czło- mówić z bratankiem, gdy ten zwrócił siadacz fortuny, - moja narzcc 1:n11a 
wiek, był raczel zmartwłonv. się do niego, by mu wydał świadectwc przynbsta mi szczęście. Zareczykm 

- · Co się stało? Czy rzeczvwiście stwierdzające, że właśnie on. Nuta l(an się z nią przedwczorai l dziś wvgrnłem 
los wraz z pieniędzmi panu rozum ode torowicz - Jest właścłclelem obllgacU. aż pół miUona. - Tylko. żebvm . ioż 
brat Ni~ cieszy się pan wcale. Myśla- Dlatego właśnie jest Kantorowicz ta miał te pieniądze przy sobie. aby ml 
tern, ie mi się pan na szyje rzuci. ki zmartwiony i zakłopotanv. stry) nie brutdził .• „ - wzdvcha znów 

„Biedny" miljoner westchnal ciężl<o Pobiegł zaraz do adwokata. Paczy- miljoner. 
- Widzi pan, - zaczał - już się nione zostały odpoYriednie :astrzeże- - Jak dostanę pienią-dze, gdv je już 

dowie-działem o tern szcześciu. Ale ie'3t nia. Adwokat stwierdza. że rzecz Jest będę miat w kieszeni, zaraz oanu dam 
w niem jedno „ale". Ja nie mam przy zupełnie pewna. Że pożyczki nikt nie z.nać, obiecuje nam boll:acz. 
sobie żadnego dokumentu. któryby miał prawa jeszcze zbywać i że Nuta - Muszę wrócić do pracv. 7.cpsu1e 
stwierdzał, że to ia . właśnie Jestem wła Kantorowicz figurujący Jako właściciel ł mi się cały odwar. - powiada i żcg1~a 
ścłclelem teł obłlcac.11. • JUóra padła Jel w spisach - napewno uzvska swą się z nami. jak zwykły śmiertelnik. 
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d~Y~ll.!!.~?dzh~~~~~!:; ., . PR!!~!L!ś~ó!ZKIEJ T'!„,!~~!!!!.;.o,hl•~~•i· I ~;~~~:~h~h}:~~~e!~!~!~~~~: 
pOWSZeC nych POLSKIEGO RADJA, 16.45-17.00: Cała Polska śpiewa - koncert w Łódź, 6 paźd~iernika. 

Ł. ódż 6 października. NIEDZIELA dnia 6-go. p~ździern!ka, wykonaniu chóru Przysposobienia Wojskowego (gr) _Wczoraj, w godzinach wieczo 
k) P d 

'd . d Sk l 9.00-9.03: Sygnał czasu i pieśń ,,Kiedy ran- Kolejowego (tiransm. z Torunia). h 
l - O przewo mctwem r. . a ne wstają zorze". 9.03-9 15: Gazetka rolnicza. 17.00-17.40: Muzyka taneczna w wyk, zespołu rowyc • na przebiegającego przez jezd-

skiego odbyło się posiedzenie komitetu t9;15-9,40: Muzyika (płyty). 9.40-9.50: Dzien- Zy.gmuruta Grossmana. n•ię 5-letnie~o S. Weissa, zabieszkałego 
krzewienia oszczędności w szkole na . nik poranny. 9.50-10.00: Odczytanie programu 17,40-18_00: Migawki regjonalne (audycja mu- z rodzicami p1 .1..y ul. Limanowskiego 182 

_ którem przyznano odznaczenia 'kilku na dzień bieżący. 10.00-11.57: Transmisja N.a- zyczno-słowna z Torunia), przed domem, w którym zamieszkai'e, 
• , • bożeństwa z kościoła św, Krzyża w WarszaWJi!. 1~.00-18.30: Koncer.t w wyikonaniu Orkiestry h 
szkołom za wydatną pracę w dz.iedzt· Kazanie na temast „Pod znakiem pokoju i po· Kolejarzy (transm. z Torunia). najec ało auto osobowe. Szofer zdołał 
nie krzewienia oszczędności. ' jednania" wyigłosi ks. prof, Hen1'ytk Weryński 18.30-19.00: Teatr Wyobraźni; Słuchowisko p,t. zbiec, pozostawiia.jąc nieszczęśliwe dzie 

Dyplomy uzna,nia przyzn,an<> szko· 11.57-12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejn~f „Odwiedziny" Andrzeja Rybie1kiego w wyk, cko na środku iezdni. 

k 
_ , z Kraikowa, 12,03-12.15: „Rozmowa z robotni- zespołu art_ rozgłośni lwowskiej (wznow,). Jeden Z 1' c n h · · dk • t 

om powszechnym nr. nr. 7, 17, 7b 1 161 jh.iem o teatrze" - reportaż - przeprowadzi 19.00-19.JO. Zapowiedź programu na dzień 11&-
1 z yc SW1a · ow ~ raszne· 

, c;raz seminarjum nauczycielskiemu żeń 

1 

Grzegorz Timofiejew. 12.15-13.00: Poranek mu- stępny. . go wypadku zawezwał pogotoW1e Cze.r-
- skiemu. · • zyczny (z Katowic)_ Wykonawcy: Orkiestra To· 19_10-19.15: Wia1domości sportowe lokalne. 'wonego Krzyża. 

. . . . warzystwa Muzycznego w KaJtowicach pod dyr. 19.15-19.30: Ko~cert rekla~owy, 1' Dyżurny lekarz stwierdził J!łębokie 
Na. zasadzie zmiemone.J!o regulam11nu; Faustyna Kulczyckiego oraz Józef Centner - 19.30-19.45: Kącik humoru 1 muzyka wesoła. rłł • t , p . h 

k?ła cmłaczy szkoL11e kasy os~czędnoś•; s~rzypce. · 13.00-13.25: Tra!1sm1saj I-go fragmentu 19.45-20.00: ,,Co czytać?" - nowości beleA.ry- rany "'owy 1 ws rząs m';>zJ!.u. rze)ec a­
Cl których szkoły odznaczone będą dy· międzynairodowych zawodow konnych „Konkurs styczne - omówi Leon. Piwiński. nego chłopczyka przew1ez1ono karetką 

-- 1• . ł • • I o puhar Narodów". 13.25-13,45: Teatr Wyobroż· 20.00-20.45: Koncert Ork1~stry Symfon. P. R. do szpitala św. Aleksandra. Kiedy wnie 
P. omem uznania, o .rzyma1ą . rownocześ·, ni: Fragmen1 słuchowiskowy z komedji ,,Pa'Pie- pod dyr. Grzeg0<rza Fitelberga z udziałem siono dziecko na SC\flę szpitalną, okazało 
me po zł. 50 na fundusz kasy a przy I rowy kochanek" - Jerzego Szaniawskiego w Antoniego Gołębiowskie!!o (tenor). . . zma ł k t k ł k • 
następnych odzna·czeniach po zł. 100. f oprao~w.aniu J. E. Skiwsk.iego. 13.45-14_00: Mu- 20.45-20.50: Wriątk.i z p!sm Józefa Piłsudskiego. ~·ię, ~e. d. r. 0 00,o ws U e up ywu rwt 

N D . . O d .. K . zyka z płyt. 14.00-14.15: Transm. U-go frag-, ;;o.SQ-21.00. Dziennik wieczorny_ , l zm1az zema mozj!u. 
-. a . zie~ . s~czę nos<:t om1tet po- men.tu międzynar, zawodów konnych , Konkurs 21.00-21.30. ,.)Ja wesołej lwowski~j fali". . ! Zwłoki tragicznie zmarłego chłop• 
stanow1ł wydac iedną z pra<: na.gro- 1· o puhar Narodów". 14.15-14 35: Odczyiłanie 21.30-22_00: Transm. z zako1~czema meczu pił- czyka umieszczono w kostnicy szpitaJ-
dzonych na konkursie Komitetu w 193':::> ' fragmentu z powieści „Potop" Henryka Sienkie- karskiego Polska - Austria. : ne' 
roku oraz zorganizować publiczne przed 1 wicza p, t. „Stefa~ Czarnecki''. 14.3~-15.00 Tr. 22.43-23.0?: ~(on cert w. wyik. orkiestry Ada';lla 1 J, 

. . d III-go f.ragmentu m1edzynarod. zawodow konnych Furmanskie-go z udziałem Stefana Sasa (p10- I ----
stawiema propagan owe. ,,Konkurs 0 purah Naro<iów". 15,00-15_45: „Naj- senki). W programie.: muzy.ka l~a i tan. . . NOCNE DYŻURY APTEK, 

----- piękniejsza płyta" (koncert życzeń), 15.45.:_16.00: 23.00-23.05: Wia<iomośc1 meteorologiczne dla Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Poradn!>k turyStlyczno-sportowy <ila robotników- komunikacji lotniczej . . . . Sukc; ~· . Kasperkiewic;za (Zgierska 54), Sukc. 

WE WTOREK „ZABAWA APASZóW•' wygłosi L, Szumlewski. 16.00-16.15: _,Kłopoty 23,05-23.30: D. c. koncertu muz~1 lekk1e1 1 tan, J .. S1tk1ew1cza (Koperniika 26), J. Zundelewicza 
J k . d · d . d k . T b '. " I Burika z .podwónka" - opowiadanie dla dzieci- , (Piotrkowska 25), S. Bojarskiego i W. Sza:a 

a si~ owia ~Jemy, yre CJa " a annu wygłosi . Tadeusz Markowski (tr. z Poznania], AUDYCJE ZAGRANICZNE. ' (Przejaz.d 19), M. Lipca (Piotnkowska 193), A. 
uróząq~a kpt~jutr.ze _ tb .. I. łwe wt toredk. ,,Za.?awęł ap~-116 15-16 45: Utwory fortepianowe Juljusza Za- RYGA. Muzyka operowa. I Rychtera i B. Łobody (11 Listopada 86), 
uz. w.' ora w u .1eg yrn ygo mu cieszy a s1ę ; - · LENINGRAD. .Koncert symfoniczny. 
wielkiem powodzeniem. HAMBURG Koncert wieczorny N·es„c· 

- w zabawie tej udział bierze zarówno pu· PRAGA ~je włoskie • I 1e pomoc 
blicz~o.ść, jak orkie~tra i artyści. Ws.zys.c'f prze- l(a.A'?t,eciK ~~ MEDJOLAN. Kawaler' Srebrnej Róży'' _ opera • • • • 
bram są ~a aipaszow • . p.rzyczęm.~w1~yty do. - _ --... _.,,. ~ R.Straussa. na1b1edn1e1szym 
t_ego o~obhwego balu. da1e . . n.a. m1ej~Ct1 I <iarmo r· RZYM. Koncert wieczorny, - . 
dy.rekcja lokalu. . . . . . . , . LóDZKIE TEATRY POPULARNE 

Piękna sala „Tabarinu" zo.stanie we wbrek (Ogrodowa 18). 
ozdobiona specjalnemi dekoracjami. Dla - publfoz- W niedzielę, dnia 6-go bm,, spowodu prze-i- SZKOŁA TAilCA Zapisy do .kompletów dla 
ności przygotowano szeceg„ mespodzi;i!,eit, I stawień w. t~atrach przy ulicy Piotrkows·kiej 2951 G u A HENRYKOWSKIEGO POCZ"'tku.J'"'cych dla zaawanso-

Poza „Zabawą apaszów we wtorek, tak sa-. i Rzgowsiktej 84, teatr nieczynny. ZY M NT '-Y -t 

mo zresztą jak jutro, odlbędzie się normalny 1

1
- W .poniedziałek, dnia 7-go b. m., o godzinie . . . wanych nrzy1'muJ'e gjA od godz 

program artystyczny. w którym udział oiorą naj- 8.15 wieczorem premjera sztuki Gabrieli Zapc,1- zna1 rlu1e się obecnie .t' " • 

bpsze siły. Sensacją programu są v.-y~tępy wie- skiej P. t. ,,Panna Maliczewska", którą krytyka SIENKIEWICZA 9 (Piotrkowskaa 64) tel. 168-43 10-2 1 od 4-10 wie:cz. -
deńczyka Ronera, presitigitatora, który zdumie- teat1'a!na zalicza do jednego z najlepszych utwo­
wa wszystkich swojemi sztuczikami 1,arcianemi. tów autorki, 

- Podobają się także występy duetu angiel- --
skich ta~cerzy Nadines oraz numery, w 1.tórych 
występuje tancerka wę:;!ierska A1J.gelo, Z:ichwyt 
budzi tanecer:ka Lucy Doree, odmaczająca się 
nieprzeciętną urodą_ 

Do tańca przyg.rywa świetna v:kie~tra Wein-
~~ ' 

Jutro w „Tabarinie" odbędzie się fajf o go­
dzinie 5,15 po poł. z pełnym program.c:m ady-
stycznym, a wieczorem dancing. ' 

„R 
Sienkiewicza •o 

tel. 141·22. 

-Dzf ś i dni następny.eh I 

(Sala Geyera - Piotrkowska 295). 
W nietlzielę, dnia 6-go b, m., o godz. 4.15 

po poł. i 8.15 wiecz, dwa przedsiiawienia sztuki 
Gabrjeli Za.polskiej, 

(Dom Ludowy - Rzgowska 84i. 
W niedzielę, dnia 6-go b. m_, o godz, 4.15 

po J>Oł. i 8.15 wiecz, <iwa przedstawienia komedji 
J~ Korzeniowskiego p, t. 11Majster i czeladnik". 

W roli głównej: Genjalny K A R L O F F. 

DOKTÓR 

Mikołai Hornsf ein 
CHORORY KOBIECE, 

RZGOWSKA 5 
(wejście Sieradzka 1) 

Tel. 191-08. 

Następny program: „SYN MARNOTRAWNY'". 
Początek w dni powszednie o godz. 4-ej po poł., w soboty, niedziele i świQta o godz. 12-ej w pot. Na pierwszy seans 

i poranki miejsca po 54 gr. 

rok będę obserwować pana. Jeśli zau- się po pustyni szakala. 

wm ecej niż miłość ~~~!~~~:::: I - NapisBI specjalnie dla .Expressu• Andrzej Żaflski 

ważę, że po tej próbie nie załamał się Zawiał lekki wiatr, pieszczotliwie 
pan i rzeczywiście rozpoczął nowe ży- muskając twarz Romc.na. Gwiazdy mru 
cie, to po roku wolno panu będzie pono- gaty do niego dobrotliwie z wysokiego 
wić swoją propozycję - ja zaś dam pa- nieba. Żołnierz rozmarzył się znowu. 
nu wówczas definitywną odpowiedź. Bezwładnie snuły mu się w pamięci 

- O jakżeż mam pani dziękować - strofa za stro'fą dzieje zmarnowanego 
z uczuciem zawołał Gliwski. -Za taką życia. 

147 __ cenę gotów jestem na wszystko i przy-
-- sięgam pani najuroczyściej, że rozpocznę ROZDZIAŁ 74 

- Tak, ale dżentelmen zwykt jest wpłynęła wielka dla pana miłość. Ow- inne życie. Tak mi dopomóż Bóg! I TRAGEDJA NA PUSTYNI 
płacić karciane długi - z naciskiem po- szem nie przeczę, że mam dla pana wie- w l · I b · l 
wiedziała Ina. - Niechże pan nie będzie Ie sentymentu, niemniej jest jedna rzecz, g osie ny ~zmi.a a ogromna po- Żle zrobił Roman, nie dotrzymawszy 
nielogiczny. Czy nie jest. lepiej z dwojga która hamuje zawsze moje uczucia: pań- waga, gdy powiedziała. obietnicy, jaką w imię swojej miłości 
złego pożyczyć od życzliwej sobie ko- ski- tryb życia, który wydaje mi się - Więc niech pan pamięta, że wziął zleży! Inie łforyńskiej. 
b. t · · l' k ć • pan Boga za świadka! A teraz ja skolei . . 

1e Y pewną sumę, amze i s azywa się wręcz haniebny. Niemniej teraz, kiedy daję panu słowo, ie jeśli się przekonam, . Owszem, przez k1.l~a tygodni .trzymał 
dobrowolnie na banicję? znalazł się pan nad brzegiem przepaści, iż w jakiej kolwiek formie złamat pan się bohatersk?, czermąc .w dlug1ch roz-

A skoro towarzysz jej w daiszym cią uw.ażam za swój obowiązek podać panu swoją przysięgę, zerwę z panem wsze!- mowach z dziewczyną s1ly do wytrwa-
gu milczał złowrogo, ona dorzuciła jesz- rękę. Proszę przyjąć ode mnie tę pomoc k k nia 
-cze ostatni swój atut: · ·w formie pożyczki. Kiedy zdobędzie pan ie stosun i„. . Ale po upływie dwuch miesięcy 

- Zresztą ską'd pan wie, czy poży- pieniądze, odda mi pan ten dług spo- - - - - - - - - - - zaczął się załamywać. Początkowo bar-
czając panu pieniądze, nie mam w tern 'wrotem. Stojący na warcie żołnierz nisko po- dzo dyskretnie a potem rozzu~hwalony 
osobistego wyrachowania? Roman zamyślił się ponuro. chylił gtowę„. Dlaczegoż był tak słaby, bezkarnością, coraz częściej i jawniej 

-: Wyrachowania? . . - Niestety nie wolno mi z pomocy że nie umiał dotrzymać przysięgi, jaką pozwalał sobie na nocne eskapady. 
Ne t c d t złożył ukochanej kobiecie„. Tak, tak, nie 

i pa rzą mu w oczy, powie zia a tej skorzystać. Mógłbym ją przyjąć, ale należy igrać z Bogiem, brać go nadarem Tak, całą gorącością namiętnego ser 
ma: pod .jednym warunkiem. nie na świadka! Straszliwa jest bowiem ca kochał swoją dziewczynę o jasnych 

- Może poprostu zależy mi na tern, - Słucham k · b' dl k · ó w•osach i' króle\"Sko spokoJ'ne3· tw:>rzy. 
ażeby nie był pan zmuszony wyjeżdżać . . · . ara me ios a rzywoprzysięzc w. 1 

.v « 

stąd.„ Może chciałabym, ażeby pozostał WahaJąc. się.- cichym bardzo gto- Również i Roman miał się przekonać o Lecz nie wystarczyła mu ona do szczęś-
pan tu dalej. sem - powiedział Roman: tern niebawem. cia. Potrzebował n0wych mocniejszych 

- Przy pani? - zap)rtał z niedowie- - Gdyby wraz z tą pomocą ofiaro- I oto teraz przeklęty i opuszczony wrażeń - i znajdowat je z łatwością. 
rzaniem Roman. wala mi pani swoją rękę. przez wszystkich stoi samotnie na po- W owym czasie zawiązat intymniej-

- Tak, przy mnie - szeptem do- Panna Horyńska opuściła oczy. Zda- sterunku· na dalekiej pustyni, gdzie za szą znajomość z Izą Jacknt. 
kończyła panna Horyńska. wato się, że całą jej uwagę pochłonęło dnia praży niemiłosierne słońce, a no- Ten drapieżny w;;.mp o wężowo gib-

Roman przypadł jej do rąK. obserwowanie czubka pantofelków. cami włóczy się wśród wycia hjen i sza kich ruchach ciała i niepokojąco pięk-
- Więc naprawdę zależy pani, aże- Wreszcie odparła: kali złowroga śmierć. nych nogach grał mu na zmysłach tak 

bym przy niej został?.„ Najdroższa! - Jestem zaskoczona formą pań- Roman Oliwski, iolnierz trzeciej kom szalenie, że syn dziedzica Biatod::ibków 
Uszczęśliwiony począł· dl on ie jej po- skich oświadczyn. Trudno mi powie- panji, drugiego pułku Legji Cudzoziem- . stracił dla niej głowę. 

kry.wać pocałunkami. Ale ona. - spok?j- d~ieć .w tej chwili tak •. lecz. nie chcę po- skiej .drgnął nagle i mocniej zacisnął w j „Pozn~ł ją w kabarecie „Moulin Rou­
na Jak za.ws~e --;- _wydobyła Je 1 pom1ę- w1:dz1eć kategorycz~1e: .me! N~tom1ast garści karabin. Zdaw~Jc mu się, że tam· ge , gdzie Iza Jaclcnt \\'~"stt;po\\'ala ja-
dzy pal~ow 1 osvnadcz_yła: . . . . zrobmy ukł~d. ~rzys!ę~m~ pan 1 ~a slo- na s~eb:~ystym hcryz_oncie zobaczy!, ko cksl.:cntryczna _tanccrka. 

- Niech pana pow1edzeme m03e me wo honoru, ze mgdy Juz me weźmie kart nagle 3ak1s przelotny c1rn. Wpił oczy w 
wbija w dumę. Proszę mnie ' źl'e nie są- do rąk i że raz na zawsze zerwie z do- dalekość, lecz ·po chwili uspokoił się: nie, , (Dalszy ciąg Jutro). 
dzić i nie myśleć, że na decyzję moją tychczasowym trybem życia. Ja przez pewnie był to znowu cień włóczące~o l 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK. SZUKA SPRAWIEDLiWOŚCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

================1• 30 :::::·:::::::::::::::::::::::::::::=·~ • 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI - Kto ci to powiedział, że mnie wy- przez ciało, gdy pomyślał, że jadł i pił nąć, bo literki są jednakowe tak samo dla 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- puścili? Sam zwiałem, jak mnie wieźli za zrabowane pieniądze. Nie odzywa się ciebie, jak i dla innego.„ Tak, bracie, ja 1 

nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- do sądu na świadka„. leszcze mi zosta- .
1
• ani słowem, bo głos uwiązł mu w gardle. ich dobrze znam, oni ci nie uwierzą„. 

nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w „ 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- ły dwa lata do odsiedzenia„. Pamiętasz, Cóż miał zresztą mówić? - Muszą uwierzyć, bo ja mam 
Jony z pracy za to, że ujął się krzywe-· )oiicz- jak ci kiedyś mówiłem, że moja kobita I - Trzeba stąd uciec jaknajprędzej, świadka.„ Ciebie.„ 
kowanej przez dyrektora robotnicy. · schowała forsę i miała z nią ~zekać Cl;Ż 'i jaknajdalej od tego .niepoprawnego ban- - Mnie? - Biruń zaśmiał się ponu-

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką mnie z mamra wypuszczą? U~1ekła z Ja, dyty„. - postanowił w duchu. ro. - Wariat, w głowę się puknij„. To 
Krausera jakaś przechodząca kobieta n~tknęła kimś nowym kochankiem i wszystko mi 'i A Biruń wyciąga z kieszeni portfel i 3·a mam pójść na policję i świadczyć? Że 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za-
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausl}ra a w zabrała„. Niech ją tam, jeszcze się spot- wysypuje na stót jego zawartość. Dopie by mnie odrazu wsadzili?„. Co ty? Co 
kieszeni trupa znaleziono kart·kę a na_: ępujcej kamy„. A ja na tę forsę liczyłem, bo ro teraz oblicza swói łup. Niewiele -sto ty gadasz?„. 
treści: chciałem czmychnąć zagranicę, żeby I kilkadziesiąt złotych. - Więc, co robić, Biruń? Mów, po-

„Do wiadomości .Policji.„ Jeż~li ja, Alfr_ed żyć już spokojnie ... No, ale nic z tego nie - O, i liścik jakiś jest... - mówi, roz radź 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zaw1a- . , ·, · · · „. ó 
dam!am, że zamordował mnie Jan Rogosz, który wyszło 1 -~u~zę z~o.wu chodzie_ na ~o-I k~adaJąC z.łozony V: czworo arkusik pa- - A bo ja wiem ?„ Na m j rozum, 
groził mi dzisiaj śmiercią za wym6· ·-~i~ pracy". botę„. Dz1s1aJ własme oporządziłem Ja- p1eru, zapisany pismem maszynowem. sam musisz szukać tego, co zamordo-

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- kiegoś gościa i zabrałem mu portfel z Trzeba przeczytać, bo czasem w takim wat Krausera„ A jakbyś bo znalazł, o 
siące późniei. st?-na,ł przed sądem , któ_ry skaiał go 

1 

forsą. To się stało zupełnie przypadko- ! liście może być coś ciekawego.„ Raz to wtedy toby ci już uwierzyil, inaczej -
na 15 lat więzienta za _ zamor~owant~ K~au.sera. wo, bez przygotowania i dlatego o mało 

1

, mi się nawet przydarzyła w taki sposób nie„. 
. Za Rog~szen: zamk~ęły się drzwi więz~enne' co nie wpadłem„. bardzo ładna robota„. Poczekaj przeczy Rogosz przygasł pod wpływem stów 

Mmęlo długich p1ętnaśc1e lat . Rog0sz prosi go- . , . . . . ' 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na B1run zaciągnął się papierosem 1 opo 

1

. tam„. . . Birunia, niepozbawionych zresztą lo-
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- wiadat dalej: Rogosz spogląda z utęskmcmem w giki. List, który miał w ręku, zawierał, 
iechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- _ Uważasz bracie? Idę ja sobie ja- stronę drzwi, bo pragnąłby się stąd wy- rzeczywiście, zbyt m.ato danych, by na 
dowal Krausera. Prośba jego została odrzu- , . 1. ' . · d I dostać jaknajprędzej. jego podstawie można byto przeprowa-
cona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny kąs ciemną u icą I patrzę - prze e mną l D . dl t h d 'ć d ód d W t h t • 

plan ucieczki z więzienia autem naczelnika· jakiś frajer„. Wygląda na ta!{iego, co ma usz_a Je~o. 0 1!1 ~wa w ~ęs Y~ opa- ZI ow praw Y· es c ną1 więc 
Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się do gruby portfel w kieszeni„. Naookoło ani 1 ra_ch zbI odm, Jak1en:i1 yrzepoJone Jest po- ciężko i powiedział: 

mieszkania Walczaka, który miał mu. wyiaśn_ic. żywej duszy, więc ja gościa za hals i-I wietrze restauracyJ~I K_ac~pa. - Masz rację, Biruń.„ Dla policji ten 
kt9 b~I mordercą. Krausera. Ale me do'?"!e- dawaj forsę„. Dal ale ledwo ja krok ro-, Na~le ~ozlega się s1l111e wzburzony list nie jest taki ważny.„ Ale dla mnie 
dział się tego, gdyz Walczak, chory na gruzhcę b' d . .' kb kt , t I głos B1ruma: tak prawda? Bo teraz to 3·a przyna1· 
skonał nie zdążywszy wyjawić tajemnicy ię, a on rze się Ja Y go 0 Zarzyna „. ' n 1 T i· t · t t b' ' · -

· N . . , . 1. 
h d 'ł · k', ! - n,ogosz„„ en is Jes o o ie„. mniej wiem, że Walczak nie zabrał ta-

Pani .Elżbieta Wernerowa, żona ttugona Wer-, a meszczęsc1e u 1cą przec o z1 Ja is: CzytaJ· czytaJ'' . . d b · · · ś 
nera, głównego akcionariusza fabryki samocho- tajniak z tą twoją niby sobaką„. I puścił 1 

O . e ?" Jemmcy o gro u, ze są Jeszcze Jacy 
dów pojechała piękną. limuzyną na spacer ze się za mną„. Onby mnie nigdy nie dogo- l ~ mm · - Jan otwier':l szeroko ludzie, którzy znają prawdziwego mor-
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrz.e- .ł b k h „. · oczy. dercę„. I nieinaczej, tylko tym mordercą 
iem Łubkowskim. m • 0 mai:n repę. w nog~c ~z s.ię. pa: - Czytaj!.. Tu jest coś o tobie i o za jest ten, do którego list był pisany ... 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- trzy, ale pies dał kilka susow I- JUZ n:ii mordowaniu Krausera„. 
ski, który zaprzysi:tgl jej zemstę za odrzucenie sk~cze do gardła, bo t~k są t~ psy poh- _ Co? Co? _Twarz Rogosza po- - I ja tak myślę„. Bo za co żądali-
l.ego uczuć, staje się przypadkowo właśctcielem cyJne uczone„. Wtedy Ja wyciągam splu krywa się bladością by od niego tyle forsy?„. No, i tak jest 
batów Walczaka. wę i _ trach w pieska„. Po.tern już b~z Drżącemi z rapt~wnego wzruszenia "'. tym_ li~cie na~isane: albo dasz, bracie, 

Listy, pisane przez Walczaka. zawierały same przeszkody uciekłem„. SpecJalnie k.oluJę I . k 'k k B' . p1ęcdz1es1ąt . tysiączków, albo sprawa z 
rewelacje. Walczak pisał, że Rogosz nie jest ó' . I' . . b l'ć 'l d pa cami wyrywa ar US! z rą iruma Źamordo:waniem Krausera zostanie WY-
mordercą, bo Krauser nie zos!ał zamordowany, r znemi u icami, ze Y zmy 1 s a y.„ i podsuwa go sobie przed oczy. Ale lite- . , . · 
tyje dotychczas i powodzi mu się bardzo dobrze. I tak natrafiłem na ciebie„. Było ciemno, ry skaczą jakoś rozpryskują sie dokoła ' JasmonTa„k. k 0 1 

Po jego śmierci" Krauserowa odebrała pie- l w1'ęc pomyślałem że to ten se.m ta3'niak · · h · t' · , ł . - a • ta „. - J.\.ogosz znowu We 
·.,i •• • • • • , , • 1 me c cą się u ozyc w s owa. ·t · k ·k tt 

ni..,...ze w towarzystwie asekuracy1nem a po 11.llh bo psa odrazu poznałem No i wyciąg- R. k h .1 . k' Pl oczy w zapisany ar us1 . ~ m„. 
lat~ch Krauser wrócił do Warszawy, zmieni\ na-\ t . b' 

1 
„. ' . o_gosz yrzymy a na c Wl ę powie 1 Nie mogę tylko zrozumieć, co tu jest z 

zw1sko na Wern~r i założy\ nową fabrykę„. . ną em na cie ie sp uwę„. . i otwiera Je spo~roten;, ~hcąc w ten jakimś listem Walczaka... Tak wycho-
Je~zy Zrębsk1 •. k~óry przypadikowo znalaz; się Rogosz sluchal z coraz większym sposób strzepnąc ze zremc powłokę dzi że on do kogoś pisał 0 wszystkiem 

w posiadaniu tego listu, potrafił należycie wyko- · strachem Ciarki przechodzą mu nagle mgły która je przesłania . ' . Mó' B · 1 Dl d · 
rzystać sytuację. Zagroził -Wernerowi, te jeśli. • ' .„ I o mme... J oze„.. aczego O mme 
i::it;. da mu 100_000 zł., doniesie o wszystk:em pe• ! 0 \. o.Zdziel 35~. . nie pisał, jak chciał mi już wynagrodzić 
hcJt. krzywdę? 

. Zdobywszy drogą szantażu pienią<!?:" założył ta e 4 „ „ . ' . „. . . 
11salon gry" do spółki z Hildą Pożarow, w1aści- ~-..o os• c~·· .a flJO~DIJ „.~ ~ogosz ~hWY:Clł Slę. obu~ącz za gło-
c1e1b, domu schadzek. ~ " wę I pogrązyl się w memeJ rozpaczy. 

Pewnego dnia zwróciła się do niego :Elżbie- Biruń jest niemniej poruszony doko- Sądzę jednak, że nie bardzo będzie Nagle drgnął i chwycił Birunia za 
ta Wernerowa, prosząc, aby wciągnął do swe- nanem przez siebie odkryciem. Nalewa Panu na tern zależało, by sprawa za- rękę 
go klubu Andrzeja Łubkowskiego. wódki do kieliszka i trąca Rogosza w ra bójstwa Alfreda Krausera została od- _.:_ Czekaj!.. Uważaj!.. Toś ty, zna-

Nazaiutrz Zrębski zgłasza się do Wernera i mię. powiednio wyjaśniona i żeby ów nie- czy, stał oko w oko z tym, który zamor-
f~r:,1gi~n~o;~~~z s{V~fc~~~a~u list do prokura- - Napij się, to ci się lepiej będzie szczęśnik, Jan Rogosz, został zreha- dowal Krausera, prawda?„. Bo jak on 

Werner czyta kompromituiący go dokument, czytać!.„ Pij!.. bititowany wobec opinii publicznej. miał w portfelu ten list, to to jest jasne, 
gdy nagle do gabine-tu wchodzi Albert Łukiński, Jan usłuchał tej rady, poczem zabrał Jeszcze raz stokrotnie przepra- że do niego był pisany„. Nieinaczej„ Jak 
prezes komisii rewizyjnej zakładów „Monaco" i się do czytania. Przychodzi mu to teraz szam ł pozostaję z prawdziwym sza- on wyglądał, ten gość?„. No ,mów! 
zaczyna opowiadać o aucie, które chce kupić z większą łatwością, niż przedteIP- cunkiem - Skąd ja to mogę wiedzieć? -
córce. Treść listu była następująca: Życzliwy i oddany J. z. wzruszył Biruń ramionami. - Myśl isz, 

Panowie wyszli z gabinetu, a gdy po pół go- t b J 
d1inie Werner powrócił, stwierdził z p-rzeraże- „Szanowny Panie!... Rogosz pochłonął treść listu jednym że miatem czas, że y mu się przyg ą-
uiem, że niema listu do prokuratora! Jak się oka- Bardzo przepraszam, że ośmielam się tchem, nie odrazu jednak dotarta ona do dać?„. Zaszedłem go od tyłu, bo nic 
zało woźny nalepił na list ten znaczek pocztowy mącić Panu rozkoszne chwile wypo- J'ego świadomości. chciałem, żeby mnie widział. I zresztą 
i wrzucił go do skrzynki„. · b t 

czynku w cudneJ" słonecznej Nicei, ale Wobec tego przeczytał 11'st 3'eszcze - ciemno YtO„. 
Andrzej stwier.dza, że Wikta spotyka się ze P t t h 

Zrębskim. Przybity wraca do garażu. Wernero- zmusza mnie do tego twarda moja raz - wolniej. uważniej. Jakaś we- - a rz, pa rz: co za pec .„ - za-
wa wzywa go do siebie i częsfoje kokainą. MJe rzeczywistość„. wnętrzna siła poderwała go z miejsca. wodził Rogosz. 
sam na sam przerwał Werner, który n!esp?dzie- A rzeczywistość jest taka, że zno _ Biruń!.. _ zawotat głosem, za!a- - Nie jęcz, bracie, bo głupi jeste ś„. 
wanie wkroczył do buduaru wu potrzebuję pieniędzy •.. Proszę te· mującym się od silnego wzruszenia. - Coby ci z tego przyszło, żebym ci nawet 

spc~~~;kizte:ię!z~e~~itac~~ żo::i~,;n~~.:,1i~owd~ dy przekazać mi telegraficznie 50 Biruń, czytałeś? Przecie tu jest wyraź- pow_iedz~al, jak ten go~ć ';\' Ygląda? 
chodzą do porozumienia. Werner opowiedział tysięcy - gotówką, czekiem - to nie napisane, że to nie ja zamordowa- Gdzi~bys ~~ szukał, gdziebys go zn~-
żonie. że podpalił skrzvnk~ pocztow:t, w której jest wszystko Jedno. Adres mól Pan tern Alfreda Krausera.„ Czytałeś, praw- lazł?· ~oh_cJ8:, na t~n przy.kła~, m~ mo1e 
znalazł się E~t Wa!c~aka do prokuratora . zna.. da?„. No, i patrz, nikt mi nie chciał uwie fotografJe 1 me. moze i:ime Jakos c~ p -

Andrzei Łubkowski staie <ie bezwolnem na- Mam nadzieję, że nie odmówi Pan rzyć, chociaż przysięgałem na wszyst- nąć„. Ma~o to J~st .ludzi w _Warszawie? 
m,dziem w ręku przewrotnej kochanki - Wer· mojej skromnej prośbie, bo leży to w kie świętości„. Ale teraz uwierzą, praw . Pytame B1ru~ia _zaw1sł 1J w po-
L„, owei. Pańskitrl interesie. f da? Przecie w tym liście 3'est wyraźnie y.rietrzu bez odpow~edzi. Ro~osz , trzyma 

Tymczasem Rogosz cier.pi skrajną nędzę. - Jąc głowę dl h tk t I 
Całemi godzinami stoi przed Głównym Dworcem Tu muszę zaznaczyć z wielką napisane, że to nie ja, że to kto inny„. . .w om.ac • WI w m1 czq-
i czeka na podróżnych, którzy diadzą mu bagat przykrością, że łłst Walczaka, który - Uspokój się„. - mitygował Ro- ce! zadumie, :Vlep_iwszy tępy wzrok w 
do odniesienia. Panu wręczyłem za otrzymane wza gosza Biruń. - Nie krzycz, bo się cała lezący p~zed ~11!1 lt .~t. . . . 

Ale i tam nie dane mu było dlugo zagrzać mian 60 tysięcy, był sporządzoną knajpa na nas patrzy„. o, jak się gapią„. yY teJ wła~me chwih rozległo si c: pu 
miejsca. Tragarze zaczęli wyla1)y-wać mu pod- przeze mnie kopją, podczas gdy ory- Ale, co ty?„. - złapał go· za ram1'ę i· s1'lą kame do drzwi. . . 
rl>żnyeh i Rogosz musiał ustąpić W ó 1 t t 

Któregoś dnia, gdy zobojętni~ły na wsiyatko głnał znajdule się nadal w mojem po- przytrzymał na miejscu. - Czekaj, do- s~y~cy z:vr c1 1 oczy w, 7 s ropę , 
i osłabiony wskutek kilkudniowego postu stał siadaniu. kąd lecisz?„. bo byh ci~kawi no,weg? gosc1ą, ktory 
przed kawiarnią, zauważył swego przyjaciela - Obecnie jestem jednak gotów prze - Nie wiem, nie wiem, ale coś mu- przy~hodzil ?, tak poźneJ p~rze., 
Andrzeja ŁubkowS1kiego, kitórego zawołał. słać Panu autentyczny dokument, szę chyba zrobić z tym listem, no nie? C1ekawosc ta by~a u n!ektory:.:h po-

Jednak Łubkowski, trawiony głodem kokainy, oczywiście po zainkasowaniu przeze Do policji chyba pójdę„. Niech przeczy- ł~czona z pewnym m~poko1em, be yu~a-
!:ic~~~ru pieniędzy na chleb, lecz kupił za nie mnie 50 tysięcy. tają, niech zobaczą, oni będą już wie- me .było. bardz_o podeJrzai:ie. S1rnle1 wiGc 

Rozgoryczony Rogosz ruszył przed siebie I daję uczciwe słowo dżentelme- dzieli, co z tern zrobić„. spo3rzema skier.ował~ się na Kacapa, 
bez celu. Na ciemnej uliczce spotyka Birunia, na, że tym razem nie powtórzę nad - Do policji? - Biruń drgnął niespo kt~ry sam po~móst się zza bufetu i po-
długoletniego · współtowarzysza celi więziennej wyraz przykrego dla Pana kawału kojnie. - A co ci policja pomoże, jak z te dązTył do d:zwi.b l . . 
oraz skaleczonego psa, którym się zaopiekował. z kopją. go listu niewiele się można dowiedzieć? :;-rarz Jego Y a skupiona, a kroki 

UdaJą się do knajpy. gdzie Biruń, wyslu- Czekam przychylnej odpowie- Zebyś chociaż wiedział, kto go pisał i do ostrozne. . . . 
chawszy opowiadania Rogosza, poczyna nama- dzi w postaci czeku, lub przekazu pie kogo„. Ale tak?„. I myślisz, że oni ci· od- . Jeszcz~ me ~h.v1e rat , przys!Echuia.c 
wiać go do kradzieży. s i ę czemus 

niężnego, podkreślając, że w prze- razu uwierzą, że ten list jest prawdziwy . uwazme . . 
odpow~i:!r s~o~~~~· 8{~~0b~~z~ ~!:Zi~ni.a ciwnym wypadku będę musiał zro- i że nie ty go pisałeś?„. Gdyby byt cho- Pukame rozległo się znowl.l. 
wyipuścili. a ty chcesz 1t.J~ tam pófść spowro- bić użytek z posiadanego przeze ciaż ręką pisany, to jakośby to może by-
tem .. „ mnie lista. lo, ale na maszynie katdY, może mach- (Dalszy ciąg jutro} 
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~r. GUSTAW KOHN Dr. Rundsztein 

"Liczt: już 60 lat, wiele w którym 
kobieta przeważnie nic dba iuż o po· 
wabny wygląd. Lecz zachciało mi się, 
wył'lcznie pr:z:ez ciekawość, wypró. 
bować na mej pomarsze,zonej i zni· 
uczonej twarzy działanie Odżywczego 
dla Skóry Kremu T okalon. 
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Łatwo sobie wyobrazić moje zdu• 
mienie, gdy po miesiącu taki$j pio 
lęgnacji powiedziano mi wręcz: "Pani 
mlodnieje". Zachęcona temi uwagami, 
wytrwałam i w przeci:11gu 5-citt miesięcy 
stal sit; cud: każdy kto mnie widzi 
obecnie mówi, że wyglądam najwyżej 
na 40 - 45 lat. Cera moja jest czysta 

specJalista AKUSZER. CilNEKOLOCi i piflkna, lekko zaróżowiona i mam za• 

k i k I POMORS 
ledwie cień zmarszczek. Cudowne! 

a usze1-CJ ne o 01) KA 7 Telefon Sądząc z tefo, gdyby wszystkie ko- ••••••ł•t•$·································••e•••· 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51. tel. 170-03. . . '· 127•84 biety zechciały używać waszego Kremu ) Nowość! Nowość I 

Przyjmuje 8-12 i 3-6 oo poi. - Przy3mu3e od 8-l<!.__!!. ł 4-8.,::!;_, Tokalon, nie byłoby już wcale starych ( KANAPA· ŁÓŻKO, FOTEL· LóżKO 
P"ZYCH OD N I A Or ID"d N „ • • k" babek". Rozmaite oraz FOTELE KLUBOWE, Tapczany, 

Il I e w I a z s I Uwaga. Autorka powyższego listu Otomany, Leżanki, Krzesła, Materace 
LEKARZY SPECJALISTÓW • ' woli nie wyj11.wiać swego nazwiska, lecz i M M•E Ml HigJe::ticzne poleca po cenach niskich 

i GABINET DENTYSTYCZNY Specj chor w»rret' " 'ZLIY<'ll ckó 11ycb 1'e1· oryginalny list 1·est w kaźde1' chwili - ------· I na dog ·'d11ych u11k eh Z a kład 
godz. przyjęć od 8 r. do· 7 w. ' 'i s;ksu~l~ych- ' " r do obejrzenia. Odżywczy Krem Toka· P~SZUKUJ_Ę pok.o i u . u~eblowanego .z " Ta p rea! r s: i 

Ł51czna 1 tel. 202·40 ANDRZEJ~ 5, teh:fon 159-•lO. lon zawiera wysoce odżywcze skład- uzy:W~lnośc1.ą taz1enk1 l telefo~u, me TADEUSZ PAWELCZYK, Killdsklego 
~ (boczna Rzgowsklel) Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9, niki, które, wedłur zdania wielkich wyzei drugiego piętra, w ~zworoboku 218 (róg Napiórkowskiego) tel. 257-33. 
(Omach Spóldzielnl ,,Lokator'') w niedziele I świeta 9_ 12. specjalistów, są potrzebne skórze, by ulic: Główna, Nawrot, Piotrkowska, 

-..:..:.:!!!!!:;.::.!!.~~~;!!!!.-i.!!~~~--l;D~=ó~-=;:.;;.~::-::~~='"==-=::,....,=- utrzymaE ją świeżą, jędrną i pozba· Targowa. - Ofer,,tY do „R.epubliki" ----- L. JASl"'SK· I. 
Dr. M"'D..:... okt r Riii~ JCHER . ""k N I. . • d P 1 l'f .., _ Jll.:..,, wioną zmarszc,<! . a ezy uzywac po „ ensja -go . Składy prowadzone od 1870 r 

S K'ynskłl Sp..,CJALISTA CHORÓB ó Odżywczego Kremu Tokalon różowego -~---„- ·-· w Łodzi, ul. Andrzei'a 10, tel. 16S-56, . 
.., · SK RNYCH co wieczo'r, białego zas' co runo. I OOO OOO l 

• . WĘNERYCZNYCH i SEKSUALNYCH Po iednej •nocy· fuż będzie Pani zdu· · PO • . sa . . Z • w Łęczycy, ul. PoznaJ1ska 30, tel. 125, . 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE Połu~nio~a 28 1:el.' 201-93. miona i zachwycona rezultatem, tyfko do KURT WYTRZYC Poleca.Ją Pierwszej iakośc;i: r · .;; 

(kobiety i dzieci) P~zy3mu3e ~d ą-11 _ ran,_o .1 od 5-8 Ręczymy za wynik, w. przeciwnym. kolektury CERULRI kwłatówe d<> iesieunego wy~~ 
SIBNKIEWICZA 34, telefon 146_10 w1ecz„ w niedziele 1 św1eta od 9-1. razie zwracamy pieniądze. · Łódź, Piotrkowska. 141 i 11-go Listo• sadzru„a. . 

LEC Z rt I CA OME6A 
6ratls. Każda czytelniczka niniej· pada 37-a P. K. O. 68426. .NA~lOt•A. do grll;lltu l szklarni„_ 

'przyjmuje od 11-1 i od 3-4 PO po!. uego pisma moie otrzymać bezpłatnie Losy I kJ. 34 Loterii już do nabycia. LEP do 1epowarua drzew przeciw o-
LEKARZ - DENTYSTA Q Ł Ó W N A 9, , tel. 14242 Luksusową Kasetkę Pic;kności za wie· wadom. 

B Nus8Auł10WA raiącą Krem Tokalon (różowy i „biały),' NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- PR~PAR~TY do z.rasza'nia drzew i.' 

• cf:i!~~~~~i.lekarÓ~bht~twJ!~:;~~~~z:~ N':i:;;·;~~=~:c~oi;r~~~ru }0z~~~=~ h~.'Ne J~z~fo~~!~~~ne~r~~~;:~zał~'. AP.1J~1:;.~wdo rozpyla~i~ cieczy prze-
j . d 10 1 1 d 6-8 ł Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen kach na zwrot przesyłki, opakowania front. i pjętro. c1w owado-~~zyboboicz~m. 

przy muJe 0 - 0 po po · lampa kwarcowa. i innych kosztów, do fhmy Ontax,· -------- _ Cenmk1 bezp!atme. 

Pl.OtrkOWSka 51 tel. PORADA 3 ZLOTE oddzi"ł16·M Warsz:iwa, Ttaugutta 3 •. 
___________ 1_2_1._2_a_, • - lii!MMW nw REK~~MOWY MIESIĄC! trwalej on- DROBNE ogłoszenia · w „Republice'' . 
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DezkonkurencuJnu proeram ! 

W rolach głównych: ANNA STEN, 
FREDERWC MARCH. 

wg. głośnej powieści 

Lwa Tołsto.ia 
Wystawa! Treść 1 
Muzyka! Pieśni rosyjskie! 

NADPROGRAM: FILM w KOLORACH „KO.NIK POLNY i MRóWK·A'~ 



Hakoah (Wiedeń)--ŁKS4:4(3:1) 
faadna gra wiedeńczyków w piert.V ;'gej, łodzian w drugie) połowie maczo 

Łódź, 6 P'łździernika„ napastników Hakoahu, wypuszcza pięknie Rei- Hakoah: Lovy, Strohs, Weiss, Ehrlich, Plat­
cha, który ostrym i płaskim strzałem zdobywa schek, Schindler, Reich, Zwiebei. Mausner, Don­
najpięknieiszą bramkę dnia . Ostatnie minuty na nenfeld, Strausser. 
leżą do łiakoahu, lecz wynik meczu nie ulega · LKS: Piasecki, Karasiak, Gałecki, .Tadeusze-
już zmianje. I wicz, Welnic, Pegza, K~ól (Kocze~sk1). Lewan~ 

Sędziował b. slabo p. Szperl'ng. i dowski, Jaroszczak, Miller (PęsK1). Meczowi 1 
Drużyny wystąpiły w następujących skla-, przyglądało się 2 tysiące widzów. · 

dach: 

Wczorajszy mecz fiakoahu widedeńskie~ 
go z ŁKS-em podzielić należy Ila dwa okresy, 
Do Wiedeńczyków należała pierwsz1 potowa me 
czu, w której miało się wrażenie. '.le tylko 11-tu 
zawodników znajduje się na boisku. To byli 
zawodnicy łfakoahu, którzy robili z p i łką co im 
się żywnie podobało. ŁKS ogranicrnl się w tej 
fazie do roll statysty. Nie poma~iv wysitki po­
szczególnych jednostek - zbyt duż :i różnic:i. 

w klasie gry dzieliła obie drużyny. bv czerwoni M 1.ch zyck·i dyskwali·ri·kowany na rok mogli marzyć o nawiązaniu z pzec1wnikiem a r z I 
~~~~~m ~~~~~~ ~~ęJ~~~~~ tG~yd!J~~~ak6~ :;i:r:J skre-części ~potkama spoczęli oni na laurach mając przez Zarząd Polskiego Związku Bokset•skiego 
iak sie wydawało zapewnione zwycięstwo, do Pozna1i, 6 paź.dziernika· , llmpiisldego w Warszawie z wnioski~m o 
głosu doszedł ŁKS, który zagrał w ciągu pół go- Głośna sprawa czynnego zaataikowania · ślenie Maićhrzyckiego z listy cztonkow grupy 
dziny koncertowo, iak za swych najlepszych pana Cynki p!l'zewodniczące~o wydziału spor- ; olimpijskiej_ 
czasów, A że przeciwnik załamał się szybciej, towego Polskiego Zwi<1.zku Boksersk'.ego i człon Na dość niski wymiar kary dla Majchrzyc­
niż się tego po nim spodzi·ewać należało, nabrali ka zarządu Warty przez Majchrzyckiego, zna- kiego w stosunku do jego przewinienia, wpły­
~zerwoni animuszu do gry i nie wiele brakowało Iazla się na porządku ob~ad wczorajszego pasie- ' ną! fakt, iż Majchrzycki ma bardzo poważne za 
by Hakoah opuści! boisko lódzkie z przegraną. dzenia zarządu Polskiego Związku Bokser- sługi dla pięściarstwa polskiego, iako jeden z 

\V zespole wiedeńskim, który pozostawi! na- skiego. ! najlepszych naszych pięśc iarzy i dwukrotny wi-
ogól b_ dobre wrażenie, wldzieliśmy obok kilku Po zapoznaniu ~ię z op i nią kierownictwa cemistrz .Europy. 

- ···~ ·- -

iedostek pierwszorzędnych jak R.eich, Mansner, Warty w tej sprawie zarząd Polskiego Związku Mimo zdyskwalifikowania Majchrzyckiego ia 
Platschek i Strausser, także kilka miernot pilkar Bokserskiego postanowił Maichrzycklego ukarać ko zawodnika i odebrania mu 1icenci1 zarząd 1 skich, do których w pierwszym rzędzie zal 'czyć Jednoroczną dyskwalifikacją i odebraniem Iicen- PZB zezwolił Majchrzyckiemu na dalsze prowa-1 STANISLA W BEDNAREK 
należy obrońcę Strohsa i bramka1'1.a Lovego. cli za"'.odniczeJ~ fodnocześnie. zarząd PZB po- dz~~ie prze~ niego treningów w sekcji pięścia1-1 zwycięzca wyścigu Expressu" wśr~d 

W ŁKS-ie najlepszym zawodnikiem by! Le- stanowił zwrócić się do Polsk1egJ Komitetu O- sk1ei poznansk:ego Sokola. . nielicencJ'Ow' anych. wandowski, który po wyzbyciu się tremy, był 

~·~t~J~~·~'.:~~~z.,:.:i~\~~~,, ~~E~~ Dlaczego odwołano mecz z Czechosłowacją Pławczvk prowadzi . 
Dzielnie sekundowali mu w drugiej połowie w E K k" d . . . b j - t ostwo Jaroszczak i Pęski na prawem skrzydle, tak żel ywiad " xpressu11 ·z prezesem PZB p. uczy iem w Z1esmęc10 o u o mis rz 
w tej fazie był atak ŁKS-u b. groźr.y Linie de- Poznań, 6 października. to żywy i szlachetny odruch społeczeństwa po- Warszawa, 6 października. 
fenzywne czerwonych spełniły zadan ie dobrze Odwołanie przez zarząd Polskiego Związku znańskiego przeciwko ciemięzcom polaków po W dniu wczorajszym rozpoczął się w War-
w drugiej połowie, podczas gdy do pan- Bokserskiego międzypaństwowego spotkania drugiej stronie Olzy. Mecz więc musieliśmy od szawle dziesięciobój o mistrzostwo Polski. Po 
zy gra tych formacyj była zupełnie mizerna. pięściarskego Polska - Czechosłowacja wywo wołać" pierwszym dniu prowadzi zdecydowaine P!aw-

W Pierwszej pot.owie atakuje bezustann ie Ha lalo żywy oddźwięk w społeczeństwie pczna1i- Odwołanie spotk~nia przez związek pdski czyk. 
koah. dopiero jednak w 15-ej m:n. zdobywa skiem, które jest bardzo zadowolone z tego po- spowoduje przyznanie Czechoslowacii punktów O drugie miejsce toczy się zacięta \Wlka po-
bramkę Mausner. W 30-ei min. następuje prze-1 ciągnięcia naczelnej magistratury pięściarskiej. walcowereni, przez co czesi wysuną się na dru między Lokajskim a Niemcem. 
ból ŁKS-u, Lovy wybiega z bramki i przytomny Chcąc dowiedzieć się szczególów, dotyczą- gie miejsce, Polska nafomiast mimo, że Jest ze- } 
Lewandowski uzyskuje wyrównujący punkt. w I cych tego odwołania zwróciliśmy się do prezesa społem bardzo silnym zajmie w tej konlwrencji z1· ednoczone--Bar Koch ba 2: 1 (O: 1 
tym okresie prowadzi skamlalicznie zawody P. j Polskiego Związku Bokserskiego p. dyr. Ku- ostatnie miejsce. 
S1'Jerli11g, nie orientując się zupełn i e w spało- czyka, który oświadczy! nam co następuje; Polski Związek Bokserski - jak oświadczy! Lódi, 6 pa~dzlernika. 
nych i krzywdząc ciągle Hakoah. W 35-ei min. j „W ostatnich dniach zarząd PZB otrzyma! o!- prezes Kuczyk - starać s i ę będzie naprawić Wczorajsze spotkanie B-klasowe Zjednoczo-
zdobywa Strauser z rzutu r~ż1:1ego drugą bran:i- 1 brzymią ilość listów i depesz od osób prywat-, publiczności poznańskie! stratę, wyrzadzoną jej nych z Bar - Kochbą, zakończone zwycięstwelT'~ 
k~ _dla łiakoa~u, a w ostatmei ~in. uz~sku~ei nych, jak też najrozmaitszych organizacyj spo~·- przez odwołanie mecz!-1 i zamierza w naib!Jż- drużyny fabrycznej w tsosunku 2:~ (O:l), zost~­
Z~iebel trzecią bramkę dla druzyny wieden- • towych i społecznych, w których domagano się szym czasie sprowadzić do Poznartia drużynę Io calkowicie spaczone przez arbitra src !kama 
skiept. I od PZB odwołania spotkania z czechami. Byh belgijską względnie holenderską. p. Winiarskiego, który podczas całego meczu 

o przerwie zmienia ŁKS :-:ilku zawodników 1 • wyraźnie krzywdził drużynę Bar - Koch by. 

~;:r~i~!~:if ~i\t~ic~~~~·uz~~~l~t~ilł:r,t~rr~:: Jeszcze o wyśc·1gu Express' U'' nio~l~i~;~~~~t~aT~ f.ls!~c;·:2:~d~~~lf~;~~~= 
iący teraz na lewem skrzydle drugą brnmkę./ t' rai Tramwajarze zwycięstwo nad :"lurdia 3:0, 
W międzyczasie onuszcza boisko Reich, który - - ... .• • ... demonstrując b. ładną grę. 
wraca dopiero na IO mln. przed końcem. w na iraui•e Eodź-Ho łh sz-łtodz 
21-ei i w 30~.ei min. zd.obYWa Ł;-KS z~ strzałów: Lódt, 6 października. I wy§cigach, organizowanych przez re.:lakcję „Ex- Ping-pongiścl rozpocz~u Lewan~ows!<1eg~ i z wmr ~broncy S,:ohsa dal·j Gdy zeszłej niedzieli wyścig kolarski „Ex- pressu". · ~ 
sze ~we brar:ih Z~nos1. się na p_orazkę liak?-

1 
pressu'' rozgrywany na trasie Łódi - Kalisz - *.* 

ahu, Jednak meoczek1wame na 7 IDln. przed kon- Łódź dotarł do Zduńskiej Woli czołówkę i towa- W ś · · 1 · t · d · I k"lk d 
cem Donenfeld. nawiasem mówiąc najsłabszy z ' rzyszące i·ei· auto komandorskie uderzył mile , wytcigu wj z1ę o 'tez u hzia. lt uD sp~ze a.wh-

' . . . . cow gaze z na rozmai szyc m1as . wai z me 
fakt tl?mn.ego. wy1śc1a. mieszkańców. miasta n.a przybyli na wyścig z Gostynia Wielkopolskiego, 
szosę 1 uh.ce 1 owacyinego powitania uczestn-1• Jeden znalazr się w pierwszej dziesiątce, a drugi Robotnicze mlstrzostwa Polski ków wy_ścigu. . . , . przybył na metę jako ostatni sklasyfikowany. 

• . . To mezwykle zamteresowanie .• udnośc1 tego Obai otrzymali nagrody. 
QdbywaJą się W Tomaszowie mi~sta spowodo':"ane zostało. w pierwszym„ rzę- P ierwszy z racji zajętego miejsca i jako 

omasz w, paz· Zierm a d 'k' · 1· · h egu kolarzy ,.. ' · · T 6 6 'd . "k I dz1e faktem udziału w wyścigu w kategorii za- "ierwszy wielkopolanin drugi zaś otrzymał or-
W sobor!ę, w pierwszym dniu mistrzo•tw ; 0 _ wo m ?w. _me icenciowanyc. szer . ganki, ufundowane dla„ ostatniego. Obaj byli 

botniczych Polski, .rozgrywanych w lomaszowie \ze Zdunskie1 \\'.0~1 • a wśr~d mch br~ci Bednarek, bardzo zadowoleni z wyścigu i już obecnie do­
frzy udziale zes.poł6w z całej Polski oclbyło się I faworytów wyscigu w .tei kategorii. . . pytywali się o terminy przyszłorocznych imprez 
kilka interesujących s.pi:>til<ań, · których wyniki i · Gdy. czołó"".ka wyścl~U wr~cala do Łodzi 1 ~ kolarskich „Expressu", w których zamierza.ją u-
przedstawiają się, jlllk następuje: l Z~u~s.k1e1 Woh dowledz1ano Się, ż~ \V kategor11 czestniczyć, 
· R.K.S. Lw6w _ Na.prz6ii (Chorzów) 4:0 (1:0). mel1cenc1owanych prowadzi Stamslaw B~d- "'"' 

Lwowianie ·mieli p:rzez cały czas meczu zdeey· na:ek, wśród .zebranych tłumów zapanował me- z nagród, jakie zdobyli zwycięzcy wyścigu 
ciowaną przewagę, I opisany entuziazm. . „ zwracały na siebie przedewszystkiem uwagę na-

Ruch (Brześć n/Bugiem) - Sarma•la (War- Bednarek wygra! wy§c1g V! tel kategof!I, o- grada zarządu miasta Łodzi plękny zegarek na 
!Zawa) 2:0 (0:0). Wynik ten jes>Ł największą sec· 1 siągając czas bardzo dobry I przychodząc na rękę, aparat fotograficzny dyr. Szczepaniaka z 
sacia .piierwszego dnia mistrzostw. metę w bardzo dobre! formie. K k k 

Siedlitz (Gdańsk) - Naprzód (Chorzów} 2:2 Bednarek mimo, że startu}e w kategorli za- Katowic, papierośnica p. oza iewicza, zegare 
(1:0). Gra ostra, a pod ikoniec nawet bardzo bru· wodników nielicenciowanych jest jednak już firmy Fuchs i rzecz oczywista rowery, ufundo-
talna. kolarzem dobrze znanym, który startował już wane przez p. Kopla i ~~mę „ESHA" w Łodzi. 

Widz.ew (Udź) - Sarma:ta (Warszawa) 5:1 w szeregu poważniejszych wyścigów. • *J .. 
(1 :O). Przez cały czas meczu znaczna przewaga Przed kilku laty brał on wespół ze swym bra W ~głoszonym prze~ nas sp1s1e nag.ró,d, zdo-
łodzian. tern udział w wyścigu drużynowym na trasie bytych przez poszczegolnych zaw::idmkow PO· 

W pierwszytn dniu mistrzosty.r najlepi.ej za- Łódź - Kalisz, przyczyniając się do sukcesu mini~ta została nag:oda„ ufundowana przez pre-
~rezentowały się zes;poły łódzki 1 lwowslo. swej drużyny. zesa Wolfa w fonn1e pięknego albumu skórza-

Bednarek zapowiedział po wyścigu, że w :o·j nego. Nagro.dę. t~ zdobył Trepper fry~~ryk z 
ku przyszłym startować będzie we wszystkich Rudy PabJamck1ei za zaięcle ósmego m1e3sca. Swlrk nokautuje 

Radomskiego w pierwsze I rundzie I 
Katowice, 6 pddziernika. 

W piątek wieczorem odbyło się w Wielkich I 
Hajdukach spotkanie dru!ynowe pomiędzy IKP 
a Cuiavją. Sensacją tego spotkania było znokau· 
towanie Radomskiego przez $wirka iu:t w pierw 
szej rundzie. 

Dziś w Warszawie 
mecz piłkarski Polska-AustrJa 

Dwa zwyci-=stwa l.K~P. 
w pierwszym dniu mistrzostw Polski w koszykówce kobiecej 

Kraków, 6 patdziemika, p, Kościelski. . . 
W dniu wczorajszym na boisku C>Mo<lka W. Polonia odntosła wysokie zwycięstwo . w 

F. w Krako..Wie roz.poczęły się zawody o mlalrzo· spoi!kanlu z Maikabi, b'ife,c je, 39:10 (21 :2), ma1ąc 
stwo ·Pol.ki w koezyk6wce koblecef, W mlstrzo· cały czas przew&gę. 
stwach &!artuf, Hl'J)oły A.Z.S. i Polonii z Wu· Sędziował~ P•:P. Pioitr.owski i Kości~lski. . 
szawy łódzkiego I.KP. i krakowsikiej fv'ia.kabi„ W 01!.atn1111 wreszcie meczu dnia ł6dzk1e ~arszawa, 6 października. Otwarcia zawodów iokonał W}"11łaszając I.K.P. odniosło cenne zwycięstwo w spoll<aniu 

W dniu dzisiejszym rozegrany zostanie na któ1lk:ie okoLiozno~ciowe ip_rzemó~lenle, ki~row- ze sfołecznym AZS·emJ wygrywając mecz w sto• 
Stad]ónie Woiska Polskiego w Warszawie mję- nik okrę.gowego unędu w.F. i P.W . . ptk. Wól· sunku 17:1~ (11:5) .. :r..odzianki. ~órowa~y pod 
dzypaństwowy mecz pllkarski Pobka - Austria. cieki w towarzystwie całego zarząAiu K.O.Z.G.S. względem fizycznym 1 szybkości 1 dzłęik1 temu 
Mimo, iż austrJacy nie pttyslali do Polski pierw i przedstawicieli zarza.du P.Z.G.S-u z Warszawy. odniosły po zażarlej grze zasłużone zwycię~two. 
szego garnituru, to jednak drużyna Ich Jest nie- Ja:ko pierwsze odbyło się spobkanie pomię- A.Z,S. był lepszy technicznie od zespołu 1ódz-
zwykle silna co stwierdza jednogłośnie cała pra• dzy ~woma stołeczttemi . zespołami AZS-~m _i kiego, zaw?dz.ił j~dtt~. &1brzał?~o. . , , 
sa a\lsłrjacka. Polon1~ zakończone zwycięstwem aikadem1czek W druzyn1e łodzik.ieJ wy;ózmły się znow Gła-

W meczu dzisiejszym będzie miała reprezen- w stosunku 24:22 ~ 2:14). żewska l Sommerówna oraz Fillipiak6wtta. Sę-
tacja Polski ol<azję przerwania długiej passy nie- Sędziowali p,p, Pio·trow&ki i Mrozow&1ki. . dziow:ili p.p. Stefa~iuk ~ Mrozowski: 
powodzeń. W drugim meczu I.K.P. pokonało Makab1 . Pierwszego. dma m1s.trzost~ na1lep,s~e wra-

' ' 

26:11 (4:6). D:-uzyna I.K.P. przeważała przez: ca- i.ente pozoslaw1ły po sobie łodz1ank1, ~,ore z·~o-
Warszawa, 6 vaździernika. ły czas meczu. U I.K.P. n~ pierwszy plan wybiły były s~bie pu?liczno~ć lk.raiko.wsiką, zairowno dz1ę-

$ieg 5 klm. im. ś. p. Al. Freyera Viygrał Wiś-I się ~łażewsk~1 K:i&j:>er~ka 1 Sofńmer6wna W ~a-1 k1 s~eJ .ładne) ~:ze, 1aik też 1 wzorowemu zac.ho-
nie'iVski z Warszawianki w słabym czasie 16.()6. l kabi zadowoliła 1ed~1~ Deutsche.równa, Sędz1<;i· l waniu się na boisk~, · . 
Nóii nic startował. ~ p.p, P.orosze~ ' ~dlorz, a. po przerwie / 

mistrzostwa drutynowe 
W piątek nastąpiło oficjalne otwarcie sezonu 

ping - pongowego w Łodzi, na którem mieliśmy 
możność przekonania się, iż forma pcszczegól­
nych zawodników Już u progu sezc,nu jest bar­
dzo dobra. 

Na wstępie odbyły się dwa ruecze pokazowe, 
w których wicemistrz Łodzi Joslrnwicz (Jiahoah) 
po1rnnal w 4 setach wicemistrza Szwalc:trii Szrf 
rysa, o przynależności klu!.low~i Makabi Łódź, 
Pytel z Hakoahu zaś pobił w d wuch set<. eh Pa­
zię (Orlę). 

Już pierwsze spotkania drużynowe i::rzynio­
sty . niespodziankę wielkiego kalibru w postaci 
porażki Makabi do Orlęcia 6:4. W rozostarvcr. 
spotkaniach Hakoah pokonał Nordię 8:2, Zjedno­
czone zaś w takim samym stosunku - .!utrznie. 
„ ' ~·,' . •1 ' • J> • • ' .... ,-;- .- :~ ;\~ ' ,:,_ 4/"to~ 

Cf ągnienie 3°\o_premf owej 
Pożyczki łnwestycyjnei 

Wczoraj w pierwszym dniu ciąg­
nienia 30/0 premjowej pożvczki inwe­
stycyjnej, wylosowano premie nastę­
pujące: (1-sza liczba oznacza N2 serji, 
2-ga numer obligacji). 

zt. sr.o.ooo - 16913 4. 
Zł. 125.000 - 4805 9. 
Zł. 50.000 - 8260 31. 15399 2. 
Zł. 25.000 - 4390 30. 13547 35. 
Zł. 10.000 (1) 1070 12. 
Zł. JO.OOO (1501). 
Zł. 10.000 (3001), 3128 32. 4001 3, 

4012 47. 
Zł. IO.OOO (4501), 5554 13. 5632 22. 
Zł. IO.OOO (6501). 1943 31. 
Zł. 10.000 (8001 ). 
Zł. 10.000 (9501), 11970 10. 12.317 13. 

13537 46, 18056 14, 21797 47. 21927 45, 
22203 19. ' 

Po zł. 5.000 91 10. 420 41. 1570 21. 
1586 15, 1595 36, 3645 47. 457.~ 17, 5032 
2i, 5342 SO, 5811 19. 6271 28. 8166 5, 
3629 29. 9125 7, 10216 48. 10774 41. 
11073 17, 11176 46, 14017 26. 14329 43, 
15833 6, 16187 21, 16853 45. 16940 27, 
17157 6, 1929f 5, 20215 44. 20699 29, 
22284 49. 

' , 
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o , - -SWICle 
O godzinie trzeciej nad ranem za­

milkła nagle i wtuiliła się w kąt kanapy. 
Ogarnęła ją nienawiść do wszystkie­

go. Jak człowieka, którego długo o coś 
się prosi bezskutecznie i teraz się wsty­
dz.i swego poniżenia. 

On zdenerwowany zmianą jej nastro­
ju, spacerO!Wał po pokoju. Czuł się skrę 
powa:ny, pragnął coraz silniej zostać sam 
uporządkoiwać pokój i otworzyć okno, 
przed udaniem się na spoczynek. 

Gdyby znał jakiś taktowny sposób 
zmuszenia jej do odejścia, skorzystałby 
z niego ale ponieważ nie znał takiego 
sposobu, a był bądź co bądź dżentelme­
nem, więc ziewnął tylko kilka razy i 
czekał. 

Od dwunastej w nocy co pa;rę chwil 
zrywab: się do odejścia, ale zostawała 
na skutek jego nalegań. Za każdym r-a­
zem nalegania jego jednak słabły. 

Teraz siedz.iała blada na kanapie, za 
krywając twarz rękoma. 

On spaceirował nerwowym krokiem 
po pokoju. 

Poprzez rolety sączyło się już szare 
światło poranka. 

Zatrzymał się przed nią i za.pytał: 
-- Czy napijesz się jeszcze przed o­

dejściem kawy? 
Patrząsnęła przecząco głową. Po 

chw4li powtórzyła: Przed odejściem.„ 
To było wszystko. 
~onieważ sta;ł przy niej, uważ·ał za 

stosowne pogfaskać jej włosy. Przez 
.chwilę nie oiponowała, lecz po chwili. 
wS1trząsnął nią dreszcz i mruknęła: 'I 

- Zostaw. 
Musiał się pohamować, aby nie p.o- \ 

wiedzieć czegoś bardzo trywialnego. 
Ale milczenie które potem nastąpiło l 
było tak nieżnośne, że tracąc nad sobą 
panowanie opuścił pokój: 

Gdy wrócił z bezwzględnym postano 
wieniem udania się na spoczynek, ude­
rzyła ,!!o jakaś dziwna atmosfera przera 
żenia. A przecież w tym pokoju nic się 
nie zmieniło. 

Ona stała przy oknie ubrana, t,olety 
były odciągnięte. Gdy wszedł, odwróci­
ła swą bladą twarz. 

Przez kHka chwil stali naprzeciw sie 
bie nieruchomo. Ona przy oknie - on 
przy drzwiiiaich.„ Gdy wyciągnęła rękę z 
rewolwerem, powoil.i nadskaiąc · cyngiel, 
patrzał na nią ieszcze z niemem przera­
żeniem w oczcrch. 

Zwalił siię na podło11!ę jak kłoda. Na­
wet jeszcze po kilku godzina•ch na jego 
twarzy mailował się wyraiz dzicLnnego 
przerażenia. 

Podczas roz.prawy, prokurator da­
remnie starał się znaleźć motywy zbrod­
ni. 

Poznali się dwa miesiące przed mor­
derstwem, przyczem ona wielkOlkrotnie 
!!o odwiedzała. 

NiJ!dy nie dochodziło między nimi do 
konfliktów ani nieporozumień. Krytycz­
nej nocy a.ni nie J!roził jej zerwaniem, 
ani też nie był.o żadnych powodów do 
.za·zdrośoi. Za:zwyczaj gdy chciał z nią 
razem sipędzić wieczór, dzwonił do ntej 
do biura. Przyjmowała od niego drobne 
podarunki. Swetr który nosiła krytycz­
nej nocy również był ie!!o podarunkiem. 

Stwierdwno dalej, że rewo1lwer był 
jego własnością, że ona ko!l"zy.staiąc z je 
go nieobecności zabrała mu broń. 

Miała 27 lait, była sprzedawczynią w 
perfumerii, mieszikała . z matką i diwa ra 
zy była zaręaZIOllą. Sw.iaidJkowie dawni 
jej przyjaciele których było bardzo wie 
le, określali oskarżooą iaiko kiebietę 

. bardzo wrażl~wą, skło1nną do pesymisty­
cznych rozmyślań, skiromną i bezpreten 
sjonalną. 

Oskarżona o m~cłi' swego ~~ynu 
nie chciała PoWiiedzieć ani słowa. ~pra 
wdzie odpowiadała UIP'flZejmie na wszyst 
kie pytania przewodnicząceJ!o aile '1dy 
pytano ją o przebieg ow~ tiragicznej no 
cy, milczała albo wybuchała łkaniem. 

Biegły psychiatra orzekł, że 0 1skado 
na wprarwidztle jest obcią:łlooa pchychioz­
nie, ale morderstwa d<>konała z pełną 
'świadomością. 

Sąd wysłał ·ją na obserwa.cję do szpi­
tala dla umysłowo chorych. I tam dopie­
ro morderczyni. do.słała prawdziwego p<> 
mieszania zmysłów. ,,. , 

** 
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l ~. · (j J~' L J L--~-·- ==-~~ 
Pat: Nareszcie!... Jeszcze tylkol' Pat: - Dwadzieścia dw~ kilometry? Pat: _ Co za naród, no?„. Auta nie 

cztery kiiometry„. Rzeczywiście„. Ale przecie przez ty- zatrzymał i jeszcze wizytówkę zosta· 
Patachon: -· Cztery?„. W j.aiki spo dzień nie odrobimy tej droRi... To prze- wia„. Taki to powinien przedtem ro.zda· 

sób, kapuśchna głowo?! cie pół świata! . wać przechodniom masiki l!azowe! 
Pat: - Tu przecie nap1sane 2 i 2 ki- Patachon: - 1 ia tak myślę„. Nogi Patachon: - To pewnie był tank a 

~ometry - razem cztery„. ugina.ją mi s1ię ze zmęczenia„. Poczekaj, nie auto osoboiwe„. W foażdym raizie coś 
Patachon: -- Widzę, że jesteś głup- spróbujemy zatrzymać auto, może litoś· 1wojennego, bo te gazy też są wojenne„. 

szy nawet niż na to ,vy_glądarS·zł... Do ce- ciwy pa:sażer nas zabierze„. . 
lu naszej podróży mamy jeszcze 22 kilo-
metry! 

Pat: - Pssssssst!... Panie szofer!... J Pat: - Nic z tej tranzakcii ?-ie bę- Pat! - Osz?i\ałeś?„. Co my z tym 
Na jedną chwileczkę!.„ Opowiem panu! d~ie„ .. ~u~imy drał?'wać na piechtę.„ szmelcem zrobimy?„. Jakieś połamane 
coś ciekawe;!o! Dokąd pan tak pędzi na I Dwadz1e~cia dwa kilome.try.:· 

1
Ho, ho.„ części rowerowe„. Chvba nie masz za. 

złamanie żeber? To pewnie kawał za Ab1syn1ą. mi1aru założyć fabryki rowerów! 
Patachon: __ Wstrzymaj się pan ka· Patacho~: -:- tJwa~aL. ~am pomy!~, . Pata.chon: ---: !'!ie pleć ,itł~pstw.:. Zbie-

peńkę!... Pąn masz nieprawdłowe obcią- Kt~żb~ jeśh nie ,ta ~„. W1dz1s~ tam t \raJ t~ fidryga~k.i ~ ;ob co. c1 kazę ... To 
żenie maszyny!... Pozwól nam pa.n wtry śm1etmk ze starem zelaztwem .. „ To coś ~ęcl.z1~ na11ten1alme1szy pomysł w mo1em 
nic się do środeczka, to zahaczysz pan dla nasi · zyc1u„„ 
jan (lo·lecil 

Pat: - Przyznam ci się, że naprawdę 
pierwszy raz w życiu maisz względnie 
mądry wyraiz twarzy, ale ja z tego n~c 
nie ro1zumiem.„ 

zrozumiesz, a 
Kładź się tuta.j 

Resztę pozostaw 

Patachon: - Potem 
ter.az rób co c.i każę.„ 
pl"ZY tym szm.elcu„. 
mnie„. 

~ --
Pat: - Ha-ha-ha-hal... Już z~czy· 1 Szofer: - No, no, no„. Wyobrażam 

nam ro.umieć!... Chcesz z nais zrobić 0-1 sohie co się tu dzfało„. Dwa i rowe.rzyści 
fiary niesz.częśliweij kaitaistrofy.„ Ha-ha-1 wpaidli pewnie na jakieś auto„. Szofer 
ha-ha-ha!... I uciekł, a rQwerzyści zostali„. Czy ieszcze 

Patachon: - Naireszoie!... Ale, uwa· )żyją?„. Zobaczymy„. W każdvm razie 
gal... Nadgeżdża auto!... Połóż się tro.chęj· uważam, że moim obowiązkiem. jest za­
na ukos.;. Dobra.„ A te.raz udawa1my wieźć iich do szpi1aila .• 
uimrzykóiwl 1 
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Szofer: - Ten krótki jest cięższy od Przechodzień; - Co za skandali... I Pat: - Serdeczne dzięki szanowne-
tego długiego.„ Ma pe'W1llie więcej rozu- Zwykłe auto pędzi nfozem kairetka po- mu panu za tę przejeżdżkę„. Wspaniały 
mu„. Ale sztywny jest i-wk krochmalony got01Wia albo stra.t oi:tniowa.„ wóz!... Pędzi jak meteor! 
kołnierizyk.„ Z c'ze~o oni tak zesztyw- · Szofer: - Nie denerwuj się pan, pa Patachon: -- Ja również dziękuję, 
nieli?„. Biedne chło;paki„. Strasznie mil nie Mąd~ra.lskL. Widzi pan, że orfi.ary zwłarszcza za wzmiankowanie o moim 
ich żal... Teraz w dwa migi pojedziem clio strasznej katas-trofy do szpitarla wiozę! rOrZumie„. 
szpi·t~la:.. Szofer: - Rety!!... Stał się cud!. .. 

Umarli żyją!... 

Codziennie o godzinie trzeciej nad Iną ze zmęczonym wynRem twarzy.„ 
ranem, pielęgniarka szpitalna zastawała re~oś dnia obojętnym głosem. 
ją siedzącą na brzegu łóżka nawpółubra A ona odpowiedziała rozpaczliwie. I 

- Czy coś się stało? - spytała któ­
- Nad ranem wypędzają człowieka 

na ulicę, jak psa„. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Konto P. K.(). "wydawnl•ctwo Repubłt.k' "Nr 68 140 "„ .. „,,"i~ • \rtmin1~1r:oci~' tńclf . Piotr""""~kii J" TPI. ~r1m; ... 1~•r:11·11 · ,,~ .• 
" i:l • • O Tel, Red.: 127·2.1, 136·43. 136-44, t89-00. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 

Za wy(fawce I arll'l?: :Wvaawnictwo „Reoublika" So. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: .Tan Grohelniak, Łódt, ul. Piotrkowska nr. <G. 




